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Oświadczamy... żądamy... 


czyli zamienione role rządu i społeczeństwa 


Uwagi na marginesie demonstracyj spowodu sprawy gdańskiej 


Nie będą to właściwie uwagi na 
marginesie demonstracyj, jakie odby- 
wały się w ostatnich dniach w róż- 
nych miastach i miejscowościach Pol- 
ski z powodu sprawy Gdańska, lecz 
przedstawienie, w jaki sposób w in- 
nych państwach zachowywałoby się 
społeczeństwo i rząd w podobnym 
przypadku. Sądzimy, że przez porów- 
nanie Czytelnicy sami dostrzegą biją- 
cą w oczy nienaturalność panujących 
u nas stosunków. 

Zacznijmy od kraju, w którym pa- 
nuje ustrój demokratyczno-parlamen- 
tarny, i jako przykład weźmy 


Francję, Belgje, Anglję 
czy jakikolwiek inny kraj e takim 
ustroju. r 

Gdy na porządku dziennym staje 
jakaś kwestja z dziedziny polityki za- 
granicznej, żywo obchodząca najszer- 
szy ogół ludności, a izby ustawodaw- 
cze w danym momencie mają ferje, 
zwoływane są wiece, organizuje się 
pochody i w rezolucjach ludność daje 
wyraz swemu stanowisku wobec ta- 
kiej sprawy. Jeśli te demonstracje 
mają charakter masowy, jeśli uczest- 
niczą w nich obywatele, należący do 
różnych partyj politycznych, reprezen- 
towanych w parlamencie, jeśli prze- 
mawiają do mas posłowie, 


rząd traktuje je jako wyraz 
woli baj społeczeń- 
stwa 


f odnosi się do nich tak, jak musiałby 
się odnieść do interpelacji, zgłoszonej 
w parlamencie przez przedstawiciela 
większości. A więc niezwłocznie, czy 
to zapomocą obszernych komunikatów 
prasowych, czy zapomocą oświadcze- 
nia premjera lub ministra spraw za- 
granicznych, złożonego bądź w wywia- 
dzie prasowym, bądź na jakiemś ad 
hoc zwołanem zebraniu, w ostatecz- 
nym razie nawet na jakimś naprędce 
urządzonym bankiecie 


rząd określa swoje stanowi- 

sko w tej sprawie i obiawia, 

w jaki sposób będzie postę- 
pował 


aby żądania społeczeństwa, wyrażone 
podczas manifestacyj, zostały spel- 
nione. 

Jeśli oświadczenie takie nie wypa- 
da zadowalająco, staje się ono przed- 
miotem 


krytyki publicznej 


I wtedy z góry wiadomo, że na naj- 
bliższem posiedzeniu parlamentu po- 
jawi się na porządku dziennym kwe- 
stja zaufania. 

Według takiego szablonu przebie- 
gła we Francji sprawa sankcyj za u- 
rzędowania ministra spraw zagranicz- 
nych Lavala. Znaczne odłamy ludno- 
ści opowiedziały się za sankcjami, rząd 
nie złożył wyraźnego oświadczenia i 
po kilku dniach doszło do zmiany ga- 
binety X za 


W innych wypadkach, gdy oświad- 
czenia rządowe, składane w odpowie- 
dzi na manifestacje, uznane zostają zw 
całkowicie zadowalające, następują z 


reguły 
owacje na cześć rządu 
i manifestacyjne oświadczenia, że 


która zmiotłaby rząd zanim jeszcze 
zdołałby zebrać się parlament 


W systemie parlamentarnym rząd 
w rzeczywistości odpowiedzialny jest 
przed całem społeczeństwem, a nie- 
tylko przed jego przedstawicielstwem 
parlamentarnem. Zresztą, zawsze wia- 
domo z góry, że parlament opowie 
się zą postulatami społeczeństwa, więc 
losy rządu, który odmówiłby odpo- 
wiedzi społeczeństwu, byłyby i tak 
przesądzone. z 


Zupełnie inaczej przedstawia się ta 
sama sprawa w państwie o rządach 
autorytatywnych, jak np. w Niemczech 
lub we Włoszech. W takich pań- 
stwach rząd uważa-się za właściwego 
wyraziciela woli ludności, a parlament 
odgrywa rolę tylko organu pomocni- 
czego dla rządu. Z tego wynika, że 


rząd musi uprzedzać wszel- 
kie manifestacje ludności 


Jeśli bowiem uważa siebie za jedy- 
nie powołanego wyraziciela woli lud- 
ności, społeczeństwo ma prawo ocze- 
kiwać, że w chwili, gdy na porządku 
dziennym pojawi się jakaś ważna 
sprawa, rząd natychmiast ogłosi, 


jaka co do tej sprawy jest 
wola całego narodu 


Wtedy dopiero odbywają się na 


„Suwerenne” gdańskie lewki 


Dziś: Jak mistrz Kiszkurno dziurawił kolegom c 
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wionej dotychczas załóg wojskowych. 
W tej chwili pierwsze oddziały armji 
niemieckiej maszerują przez most nad 
Renem w Kolonji.* 

W odpowiedzi na takie oświądcze- 
nie z miljonów ust wylatuje okrzyk 
bezgranicznego zachwytu i entuzjaz- 
mu: „Heil Hitler — znasz rzeczywiście 
nasze najtajniejsze pragnienia t tę- 
sknoty i umiesz je zaspokajać w taki 
sposób, że duma serca nasze rozpiera." 

Zupełnie tak samo dzieje się we 
Włoszech. Nikt tam nie zgłasza żad- 
nych żądań i nie składa żadnych re- 
zolucyj w sprawach ogólnej polityki 
państwowej. Naród wierzy, że Musso- 
lini najlepiej wie, czego ludność pra- 
gnie, a Mussolini, wiedząc o tem za- 
ufaniu, zawsze w najodpowiedniejszej 
chwili występuje, aby powiedzieć, Ja- 
ka w danej sprawie jest wola naroiu 
i jakie stanowisko rządu. 


sk 


większość społeczeństwa stoi za nim 
i gotowa jest popierać go. 

Nie jest natomiast do pomyślenia 
brak wszelkiej odpowiedzi na manife- 
stacyjne wystąpienia społeczeństwa. 
W systemie parlamentarnym byłby to 
objaw niedopuszczalnego lekceważenia 
społeczeństwa i wywołałby natych- 
miast najgwałtowniejszą reakcję, 

Naszych demonstracyj nie można 
przyrównać do demonstracyj ludno- 
ści francuskiej. Nie było bowiem żad- 
nej odpowiedzi ze strony rządu. 

Więc widocznie rząd uważa się za 
rząd autorytatywny, który sam naj- 
lepiej wie, czego społeczeństwo Do- 
trzebuje i czego w danej chwili może 
żądać. 


Ale w takim przypadku po- 
winnyby to być demonstracje 
aklasków i entuzjazmu pod a= 
dresem rządu, który tak do- 
brze utrafia w sedno życzeń 
i pragnień ludności. 


Takiemi jednak nie były, gdyż na 
transparentach nie widniały napisy: 
„Niech żyje minister Beck, który w tak 
wspaniały sposób daje wyraz woli lud- 
ności w sprawie Gdańska”, lecz czyta- 
ło się na nich same tylko słowa „O- 
świadczamy* i „Żądamy”. 

Więc jakież to właściwie były de- 
monstracje i w jakim właściwie u- 
stroju żyjemy? Jeśli w parlamentar- 
nym, to na manifestacje powinna była 
natychmiast nastąpić odpowiedź rzą- 
du, bo żądanie społeczeństwa jest co- 
najmniej równorzędne z żądaniem 
parlamentu i musi w systemie parla- 
mentarnym być respektowane. 


A tu ani mru mru nikt nie 
odpowiedział 


A jeśli żyjemy w ustroju 
autoryłatywnym, to pan mi- 
nister Beck lub pan premjer 
Składkowski powinien był po- 
wiedzieć czego żądamy i co o- 
świadczamy, a na zebraniach 
manifestacy jnych powinny 
były rozlegać się huraganowe 
oklaski i entuzjastyczne o- 
krzyki aprobaty dla rządu za 
jego mocne żądania i dumne 
oświadczenia. 

A tu wszystko było naodwrótś 
społeczeństwo żądało, chociaż nie ma- 
my ustroju parlamentarnego, a rząd 
milezał, chociaż mamy podobno rząd 
autorytatywny. A na dobitek czynniki 
zbliżone do rządu dały impuls do ina- 
nifestacyj z żądaniami, co w ustroju 
autorytatywnym równa. się buntowi, a 
conajmniej najjaskrawszej niesubor- 
dynacji. 

, „Jednem słowem wszystko na opak 
i jeszcze trochę inaczej. Żaden mę- 
drzec nie wyznałby się w tem. 


i P 


wielką skalę organizowane demonstra- 
cje į manifestacje, w których ludność 
daje wyraz swojej radości i swego u- 
wielbienia dla rządu, który tak traf- 
nie odgaduje wolę ogółu i tak dobitnie 
daje jej wyraz. 


W ustroju autorytatywnym 
społeczeństwo niczego nie 
oświatlcza i niczego nie żąda 


Ma bowiem na czele rząd swój, któ- 
ry, zespolony z narodem, najdokład- 
niej zna jego żądania i dążenia i naj- 
lepiej potrafi dać im wyraz. Spole- 
czeństwu pozostaje tylko rola widow- 
ni, oklaskującej z zapałem grę swoich 
ulubieńców, 

Jako klasyczny przykład można 
przytoczyć przebieg sprawy remilita- 
ryzacji Nadrenji w Niemczech. Społe- 
czeństwo niemieckie niczego nie żą- 
dało, niczego nie oświadczało i do o- 
statniej chwili wogóle niczego się nie 
domyślało. Nagle ze wszystkich gło- 
śników radjowych rozlega się oświad- 
czenie rządu tej mniej więcej treści: 
„Zdając sobie sprawę, że najgorętszem 
pragnieniem każdego Niemca jest 
zerwanie ostatnich więzów traktatu 
wersalskiego, rząd Rzeszy wydał w tej 
chwili zarządzenia, by wojska nie- 
mieckie wkroczyły do Nadrenji, pozba- 


a 


Paryż. (PAT). Havas donosi z O- — 


ranu, że z sześciu trzymotorowych sa- 
molotów włoskich, które leciały z Sar- 
dynji do Maroka, trzy lądowały przy- 
musowo w okolicach Oranu. Jeden z 
nich rozbił się w pobliżu m. Nemours, 
przyczem z pięciu osób załogi 
poniosły śmierć, a trzy zostały ranne. 
W aparacie znajdowało się 5 karabi- 
nów maszynowych. Dwa pozostałe sa- 
moloty musiały lądować, nie osiągną- 
wszy celu podróży — jeden w pobliżu 
Oranu, a drugi przy ujściu rzeki Mu- 
luja. 

Pilot samolotu belgijskiego „Sabe- 
na”, startując z Oranu do Marsylji, za- 
uważył na morzu w odległości 80 km. 
wodnopłatowiec, w którym znajdowa- 
ły się trzy osoby. Był to samolot wło- 
ski unoszony przez fale i, jak się zda- 
je, z zepsutym silnikiem, Pobliskie 
statki zostaly zaalarmowane. 

Casablanka. (PAT,. Potwier- 
dza się wiadomość o wodowaniu 
dwóch hydroplanów włoskich z iiczby 
6, które wczoraj rano przelatywały 
nad Saidya, udając się z Sardynji do 
Maroka hiszpańskiego. Jeden kapoto- 
wał, powodując śmierć 4 lotników. 
Dwóch jest rannych. Żandarmi are- 
sztowali 6 pasażerów drugiego apara- 
tu, 

Samoloty te należą do typu 3-moto- 
rowych „Savoja-Marchetti*. Nie noszą 
one żadnych znaków, ani numerów. 
Były zaopatrzone w urządzenia do 
rzucania bomb, ale nie zawierały amu- 
nicji. 4 inne aparaty zdołały przele- 
cieć do Maroka hiszpańskiego. 

Paryż. (PAT). Korespondent „Pe- 
tit Parisien“, który znajdował się w 
Berkane w chwili katastrofy dwóch 
wodnopłatowców włoskich, donosi, iż 
z pod szczątków pierwszego z apara- 
tów wydobyto 4 karabiny maszynowe 
oraz znaczną ilość amunicji. 

Pięciu lotników włoskich jest obec- 
nie przesłuchiwanych przez władzę po- 
licyjne w Berkane. Wyjaśniają oni, iż 
wystartowali z Sardynji, by przewieźć 
samoloty bombardujące i amunicję do 
Ceuty i Melilli. 

Jeden z lotników, rannych- w kata- 


strofie samolotu w Saida, podczas 
krótkiej agonji powtarzał kilkakrot- 
nie słowa: „Wszystko — Franco". 


Swiadkowie katastrofy z trudem wy- 
dostali z pod szczątków strzaskanego 
aparatu zabitych i rannych. Znalezio- 
no przy nich książeczki wojskowe i 
paszporty wystawione na nazwiska; 
pil. kpt. Gennari, pil. sierż. Zacaria 
Perrozi, Sigismondi Giovanni i Ventu- 
rini Americo. 

Rabat. (PAT). Prasa francuską w 


Marokko podaje szczegóły katastrofy , 


samolotów włoskich przy ujściu rze- 
ki Muluja. „Petit Marocain* donosi, 
że 2 aparaty tej eskadry były to wło- 
skie samoloty bombardujące, których 
załogę stanowili oficerowie i podofi- 
cerowie, przebrani po cywilnemu. Sa- 
moloty podążały z Włoch do Marokko 
hiszpańskiego. Jeden z samolotów u- 
siłował lądować w Saida, ale najwi- 
doczniej na skutek utraty szybkości 
uległ katastrofie. Z pod szczątków wy- 
dobyto 2 zabitych i 3 ranionych, z 
których jeden wkrótce zmarł. Na ta- 
bliczce rejestracyjnej samolotu wyry- 
ty jest napis: „Alfa-Ronico 650“, Dru- 
gi samolot, który wylądował przy są- 
mem ujściu rzeki Muluja, nie uległ 
żadnym uszkodzeniom. Na pokładzie 
samolotu wisi listą członków załogi, 
zawierająca następujące nazwiska: 
pierwszy pilot — kpt. Fricesi, drugi 
pilot sierż. Gilberti, sierżanci — 
'Tago-Firenato, Belzoelio-Terria i Bo- 
pestini. |= 


Włoski następca tronu 
w Berlinie 


Berlin. (PAT). Włoski następca 
tronu Umberto przybył wczoraj o g. 
16,10 specjalnym samolotem do Berli- 
na, lądując na lotnisku Tempelhof, 
Następcę tronu, który przybył na. o- 
limpjadę powitał w imieniu kanclerza 
Hitlera i rządu, minister spraw zagr. 
Rzeszy, v. Neurath, Na lotnisku byli, 
prócz niego obecni włoski ambasador 
Attolico oraz włoscy ministrowie pro- 
pagandy Alfieri i finansów Thaon de 
Revel i 
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Katastrofa samolotów włoskich 


Samoloty zdążały z Sardynji do Maroka — Kiiku lotników poniosło Śmierć — Szcze- 


góły katastrofy 


Załogę rozbitego samolotu, jak do- 
noszą dzienniki, stanowili kapitan 
Gennaripino, pierwszy pilot sierż. Pe- 
rozi, podoficerowie Sigismondi, Vani- 
turini i Amerigo. Każdy z samolotów 
ząopatrzony był w 4 karabiny maszy- 
nowe i miotacze bomb. W  kajutach 
znajdowały się taśmy z pociskami 
do karabinów maszynowych. 

Trzeci samolot zawrócił i pomimo 
widocznego uszkodzenia silniką odie- 


ciał w kierunku zachodnim. Ciała 
zabitych odesłano do szpitala w Uiiz- 
da. Lotników, którzy ocaleli, po zbada- 
niu odwieziono do Udzda i oddano do 
dyspozycji władz. Generał Denain udał 
się na miejsce wypadku dla przepro- 
wadzenia dochodzenia. 

Z Tangeru donoszą, że w czwartek 
wieczorem nie przybył żaden z samo- 
lotów włoskich, które widziano w O- 
ranie. 


Echa katastrofy w Londynie i Paryżu 


Kola angielskie uważają, że sytuacja międzynarodowa ule- 
gnie skomplikowaniu : 


Paryż. (PAT). Havas donosi: 

Koła polityczne były zrana pod 
wrażeniem wiadomości o 3 samolo- 
tach wojskowych włoskich z bronią i 
wojskowymi włoskimi, podążających 
do Marokko. Koła parlamentarne pod- 
kreślają jednomyślnie, że sprawa ta 
nabiera dużej wagi jako dowód udzie- 
lania pomocy powstańcom przez obce 
państwo. 

Paryż. (PAT). Agencja Havasa 
donosi z Londynu, że brytyjskie koła 
dyplomatyczne nie otrzymały dotych- 


czas potwierdzenia o wypadku samo- 
lotów włoskich, udających się do 
Marokka hiszpańskiego. Skutkiem te- 
go koła te powstrzymują się od Ko- 
mentowania tego wypadku, w łączno- 
ści z dostawą broni dla powstańców. 
W angielskich kołach politycznych 
natomiast zapanował pewien niepo- 
kój, przyczem uważają one, że syiua- 
cja międzynarodowa ulegnie poważne- 
mu  skomplikowaniu w wypadku, 
gdyby Włochy zaczęły się mieszać do 
wewnętrznych spraw Hiszpanii. 


„Andaluzja cała należy do nas” 


Gen. Franco o sukcesach wojsk powstańczych 


Rzym. (PAT). „Popolo di Roma“ 
zamieszcza wywiad przedstawiciela 
dziernika w Tetuanie z gen. Franco. 
Wódz powstańców m. in. powiedział: 
Andaluzja już cała należy do nas. 
Kolumny wojsk rządowych z San Se- 
bastian już są bite przez nasze woj- 
ska. Szef ich dostał się+ do: niewoli. 
Oddziały ńasze, które wyruszyły z Sa- 
ragossy, zwyciężyły wojska kataloń- 
skie. Wszystkie porty na Atlantyku 
i na morzu Śródziemnem z wyjątkiem 
Malagi znajdują się w naszych rękach. 
yaipa jest również w naszej wła- 


ZY. 

Gibraltar. (PAT), Pułk. Rodri- 
guez, komendant Algecirasu, zaprze- 
cza wiadomości, jąkoby samolot hi- 


szą, że wczoraj od rana słychać tam 
niezwykle gwałtowny ogień ciężkiej 
artylerji. Ogólnie przypuszczają, że 
jest to ogień fortów Guadeloupe, po- 
łożonego na południe od Fontarabia, 
i San Marcos na południowy wschód 
od Irunu, ostrzeliwujących Oyarzun. 

Rozeszły się pogłoski, że oddział 
powstańczy, złożony z dwóch tysięcy 
ludzi posuwa się w kierunku drogi 
Irun — San Sebastian, której zajęcie 
umożliwi powstańcom nadzór nad ru- 
chem pogranicznym. 

Sztab, kierujący temi operacjami, 
ma się znajdować w Bidassoa, w od- 
ległości 10 km od Irunu. 

Paryż. (PAT). Donoszą z Hen- 
daye, że książę Don-Karlos, szwagier 


szpański typu Dornier został stracony księcia Asturji i syn Karola Bourbo- 


nad „cieśniną Gibraltarska podczas 
walki z łodzią podwodną rządową. 
Berlin, (PAT), Z Hendaye dono- 


na i księżnej Luizy Orleańskiej, przy- 
był do-Hiszpanji i znajduje się w o- 
kolicach Pampeluny. 


Strzały karabinowe na drodze 
do kopalni ropy 


Nieznani sprawcy zatarasowali drogę i zastrzelili jadącego 
szofera 


Lwów, (PAT). Przedwczoraj w 
nocy nieznani sprawcy zatarasowali 
drogę, wiodącą do kopalni ropy Pol- 
min w Turzem Polu, pow. Brzozów. 
Sprawcy ułożyli na drodze kilka ścię- 
tych pni drzew. 

W tym czasie powracał samocho- 
dem kierownik kopalni Stanisław Bie- 


lewicz w towarzystwie pomocnika i 
szofera. Wszyscy wysiedli z samocho- 
du celem usunięcia przeszkody. W. 
tym momencie padły strzały karabi- 
nowe, od których szofer poniósł śmierć 
na miejscu, zaś Bielewicz został ciężko 
ranny. Dochodzenie w toku. 


Tragiczny epilog prowokacji 


Wyrostki żydowskie, atakując podchmielonego charześcija- 
nina, spowodowali nieszczęśliwy wypadek, a potem chcieli 
dokonać samosądu 


Łódź, 31. 7. — Na ulicy Żydów- 
skiej 21 wydarzyło się zajście, zakoń- 
czone śmiercią starszej wiekiem ży- 
dówki, Lipy Wiązowskiej. 

Ulicą Żydowską, zamieszkałą prze- 
ważnie przez Żydów, przechodził pod- 
chmielony 36-letni Leon Wałęga, za- 
mieszkały przy ul. Pomorskiej 38. 
Grupa wyrostków żydowskich, widzące 
podchmielonego chrześcijanina, rzuci- 
ła się na niego i poczęła go bić, Do- 
prowadzony do wściekłości stałemi a- 
takami wyrostków, Wałęga nachylił 
się i podniósłszy duży kamień, leżący 
na bruku, i rzucił nim w napastników, 
Jednakże młodzież żydowska odsko- 


czyła a kamień rzucony z wielką siłą, 
trafił w siedzącą na schodach 76-letnią 
Lipę Wiązowską, która doznała pęk- 
nięcia czaszki i upadła. 

Wówczas na ulicy zgromadził się w 
mgnieniu oką tłum Żydów w liczbie 
około tysiąca osób i ponownie napadł 
Wałęgę. Starsi Żydzi spokojnie przy- 
glądali się ttumowi wyrostków, który 
katował chrześcijanina. Gdyby nie in- 
terwencja policji, którą Wałęgę od- 


prowadziła do aresztu, prawdopodoh-. 


nie zginąłby on na miejscu, 
Wiązowska przewieziona do szpita- 
la, zmarła. . 


-e j 


Zydzi z Polski 
u boku hiszpańskiej 
socjal - komuny 


Centralny komitet żydowskiego 
„Bundu* wysłał do partji socejalistycz- 
nej w Hiszpanji następujący telegram: 

„Z napiętą uwagą śledzimy waszą he- 
roiczną walkę przeciwko krwawym wro- 
gom mas pracujących, przeciwko fa< 
szyzmowi. Wasza sprawa jest naszą spra- 
wą. Jest sprawą robotniczą całego Świata. 
Niech żyje zwycięstwo! Niech żyje wol- 
ność! Niech żyje socjalizm!" 

Centralny Komitet „Bundu“ 
w Polsce. 

Interesy wszystkich t. zw. „fron- 
tów ludowych”, to przedewszystkiem 
interesy komuny i Żydów. Powtarza- 
my to już oddawna. Depesza „Bundu* 
ma wartość dokumentu, „Wasza spra- 
wa jest naszą sprawą“ piszą Żydzi z 
Polski do swoich „przyjaciół* w Hi- 
szpanji, winszując im „heroizmu“ w 
walce z narodem hiszpańskim..: 


Kainowa zbrodnia 

Lwów, 31. 7. — W nocy na 80 lip- 
ca w żydowskiej rodzinie Zimmerma- 
nów zam. przy ul. Szpitalnej 15 doszło 
do tragedji. Mianowicie 26-letni Zy- 
gmunt (!) Zimmerman zastrzelił z re- 
wolweru swego śpiącego brata 20-let- 
niego Maurycego. Zabójcę areszto- 
wano. 


Godziny urzędowania 
w urzędach państwowych 


Warszawa. (PAT). Pan prezes 
rady ministrów wydał zarządzenie, 
dotyczące przyjmowania interesan- 
tów w urzędach. We wszystkich urzę- 
dach w dni urzędowe obowiązuje jed+ 
nakowy czas przyjęć ad godz. 10 do IŻ. 


Dekret Prezydenta 
w sprawie obniżki benzyny 


Warszawa, (PAT). W „Dzienni- 
ku Ustaw" R. P. nr. 58 z dnia 31 lipca 
ukazał się dekret Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, zmieniający rozporządzenie 
z dnia 7 marca 1928 r. o podatku od 
ilejów mineralnych. Dekret upoważnia 
ministra skarbu do obniżania w dro- 
dze rozporządzeń stawki podatku od 
benzyny. 


Proces Mac Mahona 


Londyn. (PAT). Reuter donósi: 

Wczoraj stanał przed trybunałem 
ponownie MacMahon, oskarżony o u- 
siłowanie zamachu na króla. Oskar- 
żony oświadczył, że był aresztowany 
w 1938 r. pod zarzutem oszczerstwe, 
skazany na rok więzienia, lecz apeia- 
wał, wyrok skasowano i wypuszczono 
go na wolność po 3 i pół miesjącach 
więzienia. Po zwolnieniu MacMahkon 
usiłował porozumieć się z min. spraw 
wewnętrznych, sirem Johnem Si- 
mon'em, aby uzyskać satysfakcję. 

W 1934 r. MacMahon wysłał pety- 

cję do króla Jerzego V, w której prosił 
o dochodzenie z powodu zachowania 
się dwóch agentów policji śledczej. 
Zmuszono go, jak zeznaje, do cofnięcia 
tych zarzutów. 
f MacMahon raz jeszcze oświadcza, 
że nie chciał wyrządzić królowi żadnej 
krzywdy, a jedynie chciał zwrócić u- 
wagę na swoje pretensje. 

Londyn. (PAT). Po przesłuchaniu 
Mac-Machona odroczono proces do 
najbliższej sesji trybunału z udziałem 
przysięgłych, 

Likwidacja 
jaczejek komunistycznych 

Warszawa. (Tel, wł). Władze 
bezpieczeństwa przystąpiły do likwi- 
dacji ogniw działalności komunistycz- 
nej. Przeprowadzono liczne rewizje 
zarówno w Warszawie jak i we Lwo- 
wie, Wilnie i Łodzi. Dokonano w War-. 
szawie rewizji w księgarniach „Tom“ 
przy ul. Leszno oraz u Fruchtmana 
przy ul. Świętokrzyskiej, Skonfiskowa- 
no wiele książek i broszur propagando- 
wych, znaleziono tam korespondencję 
kominternu, zalecającą organizowa- 
nie dni antywojennych a termin ich 
przypadał akurat na 1 sierpnia, 

Organy bezpieczeństwa aresztowały 
właściciela księgarni  Fruchtmana 
Szmulą Mojszego i właściciela ksią- 
garni „Tom“ Chaima Jawrbauma. Po- 
nadto aresztowano kilku działaczy o- 
światowych komunistycznych, a mię- 
dzy niemi Antoninę Sokolicz, Ludwi- 
ka Mertla, adwokata Kohna, b. sena- 
tora Boguszewskiego i innych. Doka- 
nano rewizji w redakcjach pism ko- 
munizujących i komunistycznych, jak 
„Ugory*, „Chłopskie Jutro“, „W lewy 
tor" i t, Aresztowano redaktora 
„Chłopskiego Jutra", Aleksandra Ku- 
hickiego i redaftorów rozmaitych wy- 
dawnietw komunistycznych. (w) 
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W olimpijskim porcie w Kilonji odbyło się 

onegdaj ważenie jachtów olimpijskich. Na 

zdjęciu na wadze jacht amerykański „An- 

gelita", który z zaciekawieniem oglądają 

włoscy żeglarze olimpijczycy (stoją po le- 
wej na pomoście), 


Proces © zamach bombowy 
na lokal „„Jungdeutsche 
Partei“ 


Oborniki. (Tel. wł) Przed są- 
dem okręgowym z Poznania na sesji 
wyjazdowej w Obornikach rozpoczął 
się proces przeciwko członkom Stron- 
nictwa Narodowego: Janowi Ścierzyń- 
skiemu, Franciszkowi Pielusze, Anto- 
niemu Kabaczyńskiemu i Feliksowi 
Mikoałajczakowi, oskarżonym o rzuce- 
nie bomby do sali, w której odbywało 
się zebranie „Jungdeutsche Partei“ w 
Ludomach. Przewodniczył rozprawie 
sędzia Sosiński, a obronę wnosił adw. 
dr. Stan. Celichowski z Poznania. W 
wyniku rozprawy sąd skazał Pieluchę 
na, 8 miesięcy, Mikołajczaka na 6 mie- 
sięcy z zawieszeniem na 4 lata, a Ka- 
baczyńskiego uniewinnił. Sprawę prze- 
ciwko  SŚcierzyńskiemu zawieszono, 
gdyż nie zjawił się on na rozprawie. 


Z naszego stanowiska 
Dały socjalistyczne 
przeciwko górze 


„Sanacyjny* tygodnik „Wiem 
Wszystko“ donosi o reakcji dołów par- 
tyjnych P. P. S-u przeciwko filosemie- 
kiej działalności Centralnego Komitetu 
Wykonawczego partji. 


Według informacji tego tygodnika, 
„na zebraniach O. K, R-ów, w szta- 
bach dzielnicowych — zapadły nie- 
dwuznaczne i sprecyzowane dyrek- 
tywy pod adresem C. K. W.: „Zer- 
wać z filosemickim kursem; za- 
przestać walki z nacjonalizmem 
polskim w imię obrony żydostwa, 
bo doprowadza to do paradoksalnej 
sytuacji — wzmacniania nacjonali- 
zmu żydowskiego. '* 


Menerom socjalistycznym, pozosta- 
jącym na pasku Żydów, usiłującym w 
ostatnim zwłaszcza czasie przeciwsta- 
wiać się zdrowemu objawowi elimi- 
nowania wpływów żydowskich w Pol- 
sce, życie zgotuje jeszcze niejedną 
niespodziankę. Wszyscy wiedzą do- 
brze, że akcja P. P. S-u, ukrywająca 
się za parawanem rzekomej walki o 
interesy robotnika, zmierza w rzeczy- 
wistości do obrony zagrożonych inte- 
resów żydowskich. Sami przywódcy 
P. P. S-u orjentują się w wytworzonej 
sytuacji i dla uniknięcia ostatecznego 
zdemaskowania tu i ówdzie odstępu- 
ją od jawnego współdziałania z Ży- 
dami, Tak naprzykład się stało w Ło- 
dzi, gdzie socjaliści na rozkaz z góry 
postanowili iść do wyborów oddziel- 
nie, bez Żydów, chociaż powszechnie 
wiadomo, że decyzja taka to manewr 
czysto taktyczny, pozbawiony wszel- 
kich pobudek ideowych, Po wyborach 
socjaliści będą współpracować z Żyda- 
mi aż miło. 


Ale i ta taktyka na dłuższą metę 
zawiedzie. Socjaliści prędzej czy póź- 
niej zostana ostatecznie zdemaskowa- 
ni, bo nie wyobrażamy sobie, aby ci, 
którzy z Żydów i dla Żydów powstali, 
mogli interesy żydowskie zdradzić. Do- 
ły socjalistyczne, nawołujące górę 
P. P. S-u do zmiany frontu wobec Ży- 
dów, przekonają się o tem rychło. Im 
prędzej jednak się to stanie, tem le- 
piej będzie dla Polski. 
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= |„Sanatorzy” z Žydami reszta odzielnie 


Jak odbyła się manitestacja 


Zagórów, 31. 7. Ostatnio odbyła 
się w Zagórowie manifestacja w spra- 
wie Gdańska. Zgodnie z ustalonym 
programem, po nabożeństwie, pochód 
udał się na rynek, gdzie miało nastą- 
pić wygłoszenie przemówienia i odczy- 
tanie rezolucji. Wobec tego, iż komi- 
tet, organizujący manifestację, w o- 
statniej chwili zarządził odczytanie 
rezolucji z domu Żyda Jedwabia, sze- 
reg organizacyj, a m. in. Tow. gimn. 
„Sokół*, Kat. Stow. Młodzieży, Zwią- 
zek Kupców Polskich i Stronnictwo 


Strona $ 


antygdańska w Zagórowie 


Narodowe na wezwanie prezesa „So- 
koła", p. Kołaki, opuściły rynek i uda- 
ły się do „Domu Ludowego", gdzie wy- 
głoszono okolicznościowe przemówie- 
nie i uchwalono rezolucję, protestują- 
cą przeciw poczyraniom gdańskim do- 
tychczasowej polityki polskiej w tej 
sprawie i domagającą się zagwaranto- 
wania praw Polski w Gdańsku. Nie- 
liczne organizacje „sanacyjne* uchwa- 
lily na rynku wraz z Żydami także re- 
zolucję. 


Zdrowie Doboszyńskiego 
uległo pogorszeniu 


4? wspólników Doboszyńskiego wypuszczono na wolność 


Kraków. (Tel wł.) W stanie 
zdrowia Doboszyńskiego nastąpiło po- 
gorszenie. 

Został on postrzelony w prawą rękę 
i obecnie wystąpiły objawy niedowładu 
palców. Wezwano chirurga dr. Nowic- 
kiego. 

Śledztwo w sprawie inż. Adama Do- 
boszyńskiego i dalszych uczestników 
wyprawy  myślenickiej toczy się w 


szybkiem tempie. Po przesłuchaniu 
Doboszyńskiego, sędzia dr. Zacharski 
przesłuchuje obecnie dalszych areszto- 
wanych oraz świadków. 

Z aresztowanych ogółem 74 uczest- 
ników napadu na Myślenice zwolniono 
dotychczas 47 osób. W wyniku śledz- 
twa sądowego aresztowano dalszych 
kilka. 


Skargi apelacyjne 
w sprawie Wyszyny 


Procesy odbędą się na jesieni przed Sądem Apelacyjnym 
w Poznaniu 


Warszawa. (Tel. wł). W czwar- 
tek obrońca w procesach konińskich. 
adw. Konrad Borowski z Warszawy, 
wysłał do Sądu Apelacyjnego w Pao- 
znaniu dwie skargi apelacyjne na wy- 


roki sądu okręgowego w Kaliszu w 
sprawach t. zw. wyszyńskich, dotyczą- 
cych wypadków, jakie rozegrały się w 
lutym b. r. w majątku Wyszyna. pow. 
konińskiego, podczas których zginął 


Stowarzyszenie powstało dopiero przed 


PZ BAN AE 


Kupców i Przemysłowców 


ych 
Chrześcijan w Chojnach, założonego z inicjatywy Stronnictwa Narodowego. 


dwoma miesiącami i już zrzeszą 


160 członków, rokujące dalszy rozwój. 


śmiercią tragiczną ś. p. sędzia Wa- 
wrzyniec Sielski. 

Pierwszą skarga apelacyjna doty- 
czy wyroku skazującego narodowców;, 
pp- Marjana Kwiatkowskiego, korepe- 
tytora dzieci ś. p. Sielskiego oraz Igna- 
cego Karwackiego. (Wyrok kaliski z 25 
czerwca b. T.). 

Druga skarga dotyczy Franciszka 
Cieślaka i 14 narodowców, skazanych 
wyrokiem sądu kaliskiego z 4 lipca br. 

Obrońca oskarżonych wnosi w 
swych skargach o całkowite uniewin- 
nienie skazanych narodowców, którzy 
już od lutego b, r. przebywają w wię- 
zieniu. 

Rozprawa apelacyjna odbędzie się 
w Poznaniu prawdopodobnie wczesną. 
jesienią. 


Adam Kamieński na wolności 

Zakopane, 381. 7. — W dniu 30 
b. m. po przeszło miesięcznym poby- 
cie w więzieniu śledczem w Nowym 
Sączu powrócił p. Adam Kamieński, 
referent organizacyjny Stronnictwa 
Narodowego na pow. nowotarski. 

Na dworcu kolejowym więźnia po- 
witała grupa narodowców oraz To- 
dzina. 


Druga rocznica Śmierci 


Ś. p. KS. Szwejnica 


Warszawa. Tel. wł). We czwar- 
tek, dnia 30 lipca b. r. przypadła dru- 
ga rocznica Dprzedwcześnej śmierci 
wychowawcy i przyjaciela młodzieży 
akademickiej, $. p. ks. rektora Edwar- 
da Szwejnicą. 

W kościele akademickim św. Anny 
w Warszawie odprawione zostały dwie 
msze św. za spokój duszy Ś. p. księdza 
Szwejnica. 


Katastrofa kolejowa 
w Skawinie 

Kraków, 31. 7. — Na dworcu ko- 
lejowym w Skawinie podczas przeta- 
czania pociągu towarowego wydarzy- 
ła się katastrofa. Na boczny tor potrą- 
cono kilka wagonów, które wskutek 
uszkodzenia hamulca nie można było 
wstrzymać tak, iż uderzyły one w gru- 
pę wagonów, stojących na tym torze. 
Wskutek zderzenia pięć wagonów wy- 
koleiło się, przyczem każdy z nich wy- 
skoczył z toru jedną osią. Na szczęście 
obeszło się bez ofiar w ludziach. Szko- 
da powstała przez katastrofę wynosi 
około 4.000 zł. 


Wysoka kaucja 
ula narodowców 


Radomsko. (Tel. wł.). Przed mie- 
siącem, t. j. dnia 27 czerwcą zostali a- 
resztowani w Radomsku w nocy na 
ulicy trzej młodzi narodowcy, pp. Hor- 
żantyn Stysiński z Częstochowy oraz 
Piątakiewicz i Białecki z Radomska, 
którzy nieśli szablon z napisami prze- 
ciw żydo - komunie. Narodowców tych, 
odwieziono do więzienia w Piotrkowie 
Trybunalskim. Obecnie sąd okręgowy 
w Piotrkowie powziął postanowienie 
zmiany środka zapobiegawczego na 
kaucję po 500 zł. od każdego. Ponie- 
waż młodzi narodowcy są całkiem bie- 
dni, przeto decyzja ta uniemożliwia 
im wydobycie się na wolność. Adwo- 
kaci czynią dalsze starania. 


Czytajcie i abonujcie 
„Jlustracje Polska“ 


Wobec braku podstaw... — Gdyby ciocia miała wąsy... — 


Łódź, 1 sierpnia 

Niechętnie piszemy o tej sprawie. 

Bo nie chodzi nam w tej chwili o 
siebie, lecz o nieuchwytność sytuacji, 
a czasem sytuacje nieuchwytne mogą 
słę stać powodem bardzo uchwytnych 
i przykrych następstw. Naprzykład po 
wykryciu afery Stawiskiego atmosfe- 
ra we Francji była przez dłuższy czas 
nieuchwytna. Potem związana z nią 
śmierć sędziego Prince'a też stała się 
takim nieuchwytnym wypadkiem... 
A dziś już „front ludowy* uchwycił 
ster w swe ręce i wszystko się stało u- 
chwytne. 

Najgorzej, gdy jest przestępstwo, a 
potem wszystko się robi naraz nie 
uchwytne... 

Zaczęło się od tego, że żydowska 
prasa pewnego dnia zamieściła wiado- 


Kregi na wodzie... 


mość o tem, iż pono sprawa napadu na 
„Orędownik* w dniu 1 maja została 
umorzona. „Oni* już wiedzieli, iecz 
oskarżeni narodowcy, którzy przesie- 
dzieli po kilka tygodni w więzien:u 
śledczem, a teraz zostali do czasu u- 
kończenia śledztwa zwolnieni, nie 
wiedzieli jeszcze nic. Zwalniająć ich z 
więzienia, zakomunikowano im, że 
śledztwo dalej się toczy, że są pod za- 
rzutem, że... Oczekiwali procesu, na 
którym mieli się dowiedzieć, za co 
przetrzymano ich szereg tygodni w 
więzieniu. 

Oskarżeni narodowcy wciąż byli pod 
śledztwem, tak przynajmniej nikt ich 
o niczem nie zawiadomił, choć byli 
zainteresowani, a już żydowska prasa 
wiedziała, że śledztwo zostało umo- 
rzone, że procesu nie będzie, że osta- 


„Ad acta“! 


tecznie opinja publiczna nigdy się nie 
dowie, jak to tam właściwie 1 maja 
było; kto zawinił?.., 

Prasa żydowska już wiedziała, już 
podała do wiadomości publicznej, a 
oskarżeni wciąż jeszcze czekali. Nikt 
ich nie zawiadamiał, czy istotnie 
śledztwo umorzono. Liczyli na to, że 
ostatecznie za dzień lub dwa dostaną 
pismo z sądu... Sąd milczał. Zatem 
te „rewelacje“ o umorzeniu sprawy są 
chyba nieprawdziwe?... 

Znowu minęło kilka tygodni i do- 
piero teraz oskarżonym doręczono pa- 
pier, w którym wyczytali: 

+. Dochodzenie przeciwko panu o 
zajścia uliczne z dnia i maja 1936 zo- 
stało umorzone na zasadzie art. 248 U. 
P. K. wobec braku podstaw do wszczś» 
cia postępowania sądowego ..; 


Niewinni. Siedzieli, Trudno, po- 
myłki mogą się zdarzyć, z tem trzeba 
się pogodzić. Nie a to chodzi. Chodzi 
o same zajścia. 

Czy zajścia te były karygodne, czy 
przewiduje to kodeks karny? Tak 
Zajścia, podpadające nod kwalifikaeję 
kodeksu karnego, istotnie miały miej- 
sce. Wprawdzie nie były to zajścia 
uliczne, jak to „stoi“ w piśmie pana 
prokuratora, gdyż została wyłamana 
brama i tłum wdarł się na podwórze... 
No, ale mniejsza o to. Nie ulega jed- 
nak wątpliwości, że padły strzały wła- 
śnie w kierunku głębi podwórza ed 
strony nacierających uczestników po- 
chodu pierwszomajowego. Był ranny... 
Były portrety wodzów komunistycz- 
nych; które przedefilowały przez całe 
śródmieście, były w pochodzie okrzy- 
ki wręcz antypaństwowe. I było star- 
cie z -narodowcami. Policja przybyła 
na miejsce dopiero po pewnym cza- 
sie, gdy już napad został odparty. 
Przybyła i aresztowała marodowców. 
Siedzieli. Byli pod śledztwem. Czekali 
rozprawy sądowej, bo wiedzieli, że 
skoro były zajścia, przez kodeks kar- 
ny skwalifikowane, to muszą być 
i winni... 

Rozprawy sądowej nie będzie. 

Winni? 

Niema winnych... i 

Nie będzie również zeznań. Sprawa 
nie wyjaśni się, pójdzie w zapomnie- 

Rzucono kamień. Powstały kręgi 
na wodzie. Potem wszystko się uspo- 
Koiło. Potem żydowska prasa doniosła, 
że śledztwo przeciwko „endekom'* zo- 
stało umorzone. Potem znowu pano- 
wał spokój, aż wreszcie i prokurator 
zawiadomił, że istotnie śledztwo zo- 
stało umorzone... 


Kręgi na wodzie się wygładziły, ale 
kamień na dnie został. 

Nie chodzi o przetrzymanie w wię- 
zięeniu śledczem przez kilka tygodni 
ludzi niewinnych. Powtarzamy: po- 
myłki mogą się zdarzyć, ludzka to 
rzecz. Ale w więzieniu siedzieli ci, co 
głośno protestowali przeciwko niesie- 
niu przez nlice polskiego młasta por- 
tretu Trockiego. Może niejeden z pro- 
testujących był w 20 roku pod War- 
szawą! Portret Trockiego przy akom- 
panjamencie wywrotowych okrzyków 
niesiono długo, aż do placu Wolności! 
Ci, co mieli odwagę głośno przeciwko 
temu zaprotestować, zostali pobici, 
a potem ich aresztowano.., 

.. Czekali na rozprawę, chcieli się 
dowiedzieć, na czem polega ich wina? 

Rozprawy nie będzie. 

Kręgi na wodzie wygładziły się... 

ha. 


Min. Roman w Amsterdamie 


Haga. (PAT). Przedwczoraj mił- 
nister FRoman i podsekretarz stanu 
Lechnicki w towarzystwie posła R. P. 
w Hadze Babińskiego zwiedzili Am- 
sterdam. 


Oibrzymie fałszerstwa 
dewizowe na Śląsku 


Katowice. (AJS.) Wielką sen- 
sację wywołało na Śląsku wykrycie 
niebywałej afery fałszowania zezwo- 
leń na przewóz dewiz. Ze względu na 
śledztwo, szczegóły tej afery trzyma- 
ne są w wielkiej tajemnicy, bowiem 
spodziewane są dalsze aresztowania. 
Na zarządzenie sędziego śledczego są- 
du okręgowego w Katowicach, p. Ro- 
maną Zdankiewicza, osadzono w are- 
szcie śledczym obywatela angielskie- 
go Antheny Charles Daniel, ostatnio 
zamieszkałego w Katowicach, przy ul. 
Wodnej. Aresztowany urodził się w 
Kanadzie, a ostatnio w Katowicach u- 
dzielał lekcyj języka angielskiego. Po- 
zatem zostało kilka osób przytrzyma- 
nych na terenie Warszawy, gdzie się- 
gają nici tej afery. 


Bandyci zrabowali 4000 zł 


Kalisz, 3t. 7. — Dnia 30 bm. po 
północy do zagrody małżonków Goź- 
dziów, zamieszkałych w kolonji Koka- 
nin pod Kaliszem dostało się przez 
strzechę słomianą do mieszkania 5 u- 
zbrojonych w rewolwery bandytów. 
Steroryzowali oni zbudzonych ze snu 
domowników, splondrowali cąłe mie- 
szkanie i zrabowali przeszło 4.000 zł 
gotówki. p” 

Po zrabowaniu pieniędzy bandyci 
wycofali się z mieszkania, zakazując 
wychodzić domownikom, poczem szyb- 
ko oddalili się w niewiadomym kie- 
runku. 

Goździowie przed paru miesiącami 
wydali za mąż dwie córki, które w 
posagu otrzymały po kilka tysięcy 
złotych. Ten szczegół wywołał opinję 
u sąsiadów, że Goździowie dysponują 
większą gotówką. 
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70.677zł na samolot „Chrobry” 


Do dziś, 31 lipca złożono na samolot „Chrobry* 70677 zł — 
Szczegółowe sprawozdanie z tego dnia podamy później 


„PRACA POLSKA 


Wszystkich członków i sympatyków zaprasza na 


wielką zabawę ogrodową 


do „Parku Wenecja“, ul. Szosa-Pabjanicka 43, mającą się odbyć 


w niedzielę, dnia 2 sierpnia rb., o godz. pierwszej po południ 


Program obejmuje mot niespodzianek. — Do tańca przygrywa doborowy zespół muzyczny. 


Cały park iluminowany. 


Wejście 75 groszy 


Krwawe zajścia pod Wawrem 


Tłum chciał dokonać samosądu na osobniku, który dokonał 
zbrodni na dwu robotnikach — Salwa policji do tlumu — 


Zabiei 


Warszawa. (PAT.) Dnia 30 bm. 
we wsi Czoplowizna w gminie Wawer 
pijany robotnik z cegielni, Szczepan 
Tonder, zranił ciężko dwóch innych 
robotników, Jaroszewskiego i Grzędę, 
naskutek czego tłum rzucił się na Ton- 
dera w celu dokonania samosądu. 

Tonder schronił się do pobliskiej 
stodoły, dokąd została wezwana poli- 
cja z posterunku w Wawrze, która 
usunęła tłum. 

Podczas kiedy policjanci prowadzili 
skutego w kajdanki Tondera w celu 
odstawienia go na posterunek, tłum 
w dalszym ciągu atakował aresztowa- 
nego i w pewnej chwili żelaznym ło- 


ranni 


mem ugodzono go w głowę. 

Policja kilkakrotnie dawała strzały 
w górę dla rozproszenia tłumu, gdy to 
jednak nie poskutkowało, a groźna po- 
stawa zagrażała życiu aresztowanego 
Tondera, zmuszona była dać kilka 
strzałów do nacierających, wskutek 
czego trzech robotników zostało ranio- 
nych. Są to: Jan Kowalski — postrzał 
łokcia, Józef Milewski — postrzał ręki 
i Walenty Włodarczyk — postrzał płu- 
ca. Po opatrzeniu rannych przez leka- 
rza ubezpieczalni społecznej, zostali 
oni przewiezieni do szpitala w War- 
szawie. 


Na ugory 


Przeciw kolportażowi dzienników na gruncie kościelnym 


Pod powyższym tytułem czytamy w 
„Kurjerze Poznańskim”: 


W numerze 343 stwierdziliśmy zgod- 
ne stanowisko prasy, przedewszyst- 
kiem świeckiej prasy katolickiej, w 
sprawie niewłaśeiwych metod wydaw- 
niczych „Małego Dziennika* 0. O. 
Franiszkanów z Niepokalanowa. Po- 
wołaliśmy się przytem na głosy kilku- 
nastu pism polskich i przytoczyliśmy 
wywody „Dziennika Pozn.', zupełnie 
zgodne z naszemi. 

Do głosów tych przybył szereg no- 
wych . Między innemi „Goniec Pomor- 
ski* (tczewskie wydanie codzienne 
pelplińskiego „Pielgrzyma*), organ du- 
chowieństwa pomorskiego, przedruko- 
wuje cały nasz artykuł „W draźliwej 
sprawie", przyczem podaje tłustym 
drukiem ustęp następujący: 


„Dlaczego np. wychodzący w Pelpli- 
nie na Pomorzu, a wydawany przez 
pomorskich my - patriotów  „Piel- 
grzym* ma by gorszy od „Małego 
Dziennika“ i nie ma być propagowany 
ną gruncie kościelnym, jeżeli ten przy- 
wilej przysługuje organowi z Niepoka- 
lanowa? A dlaczego z „Pielgrzymem* 
nie mają być zrównane inne wierne 
katolicyzmowi pisma, których redaktorzy 
za obronę Kościała Katolickiego, jego za- 
sad i jego duchowieństwa siedzieli w 
więzieniu lub płacili ciężkie grzywny?* 


Z tutejszej prasy prowincjonalnej 
powołujemy się w dalszym ciągu na 
głosy „Kurjera Średzkiego* oraz „Ga- 
zety Polskiej“ (Kościan), która szcze- 
gólnie podkreśla, że wystąpienie nasze 
miało na celu „obronę mniejszych pism 
prowincjonalnych, zasłużonych w 
krzewieniu i obronie zasad katolic- 
kich". ` 


Ostatecznie odezwał się sam „Mały 
Dziennik“, i to w sposób nie bardzo po- 
ważny, bo odpowiedź jego — że się tak 
wyrazimy — ucieka w bok. 


Zarzuca on pismom polskim gò- 
łosłownie, że, „gdyby miały naprawdę 
zą jedyny cel jaknajwiększe rozszerze- 
nie oświaty wśród społeczeństwa, by 
każdy, choć najbiedniejszy, mógł kar- 
mić się strawą drukowaną codziennie, 
to inaczej ustosunkowałyby się do 
„Małego Dziennika“, A my zarzucamy 
„Małemu Dziennikowi“ właśnie, że 
nie zdobywa ugorów, gdzie panoszy się 
socjadzm, komunizm, bezbożnictwo 
i prasowe straganiarstwo moralne, lecz 


kroczy po linji najmniejszego oporu, 
usiłując na gruncie uprawnym;, na 
gruncie kościelnym odbić czytelników 
i abonentów świeckiej prasie katolic- 
kiej. 

„Mały Dziennik* powiada, że jego 
współpracownicy „mają prawo poświę- 
cać się i ograniczać osobiste potrzeby”. 
Ale „Małemu Dziennikowi* chyba wia- 
domo, że, gdyby nasi współpracownicy 
nawet zgodzili się na to, byśmy nie pła- 
cili podatków, kwot na ubezpieczenia 
społeczne itp., i mybyśmy tak postąpi- 
li, tobyśmy się rychlej czy później do- 
stali do kryminału. Bo nas rygory- 
styczne przepisy, wyrażające się w set- 
kach tysięcy złotych, obowiązują, a 
O. O. Franciszkanów nie. Jeżeli nie- 
mniej o nas chodzi, sprzeciwiałoby się 
naszym pojęciom ludzkim, by uposa- 
żenia członków redakcji, administracji 
czy personelu technicznego ograniczać 
do — 25 złotych miesięcznie,.. 


Polska Katolicka Agencja Prasowa 
ogłasza w sprawie „Małego Dziennika”, 
co następuje: 


„Od pewnego czasu na łamach dzien- 
ników, zajmujących stanowisko kato- 
lickie, pojawiają się artykuły skiero- 
wane przeciwko „Małemu Dzienniko- 
wi“, Zarzuty, stawiane temu pismu, 
dotyczą z jednej strony niewyzyskiwa- 
nia, jak pisze „Kurjer Poznański' (28. 
7. 36), sytuacji, by wszystkiemi siłami 
uderzać tam, gdzie szerzą się idee wro- 
gie Kościołowi, a z drugiej — naduży- 
wania gruntu kościelnego i odbierania 
czytelników i abonentów świeckiej pra- 
sie katolickiej, 

„Zgodne współdziałanie prasy kato- 
lickiej, zwłaszcza wobec postępującej 
konsolidacji frontu radykalnego i bez- 
bożniczego jest postulatem tak bez- 
spornym i oczywistym, że nie wątpimy 
ani przez chwilę, iż nieporozumienie 
na tle taktyki kolportażowej „Małego 
Dziennika“ znajdzie jak najrychlej 
swoje pomyślne rozwiązanie, 


„Ze swej strony musimy nadmie- 
nić,że kolportaż dzienników 
w obrębie świątyń naszych 
nie może mieć miejsca“ 


Wyrażając zadowolenie z powodu 
rzeczowego stanowiska, Polskiej Kato- 
lickiej Agencji Prasowej, pragniemy 
tylko zaznaczyć, że „w obrębie 


świątyń” rozumiemy w szerszent 
znaczeniu tego słowa, t. m.: w ob- 
rębje terenu kościelnego, 
obejmującego także place, ogrody, 
cmentarze kościelne 

Wierzymy, że dla dobra sprawy ka- 
tolickiej poczują się do tego samego 
obowiązku instytucje i organizacje ka- 
tolickie. 4 

Co innego propaganda wydawnictw 
o charakterze religijnym, a co innego 
dzienniki polityczne: to powinni ro- 
zumieć i uznać wydawcy „Małego 
Dziennika". R 

Powtarzamy: niech idą zdobywać u- 
gory, a będą mieli olbrzymią zasługę 
około dobra. Kościoła Katolickiego, na- 
rodu i państwa polskiego. 


Polacy pokryją kwoty 
defraudowane przez Czecha 


Bielsko, 81, 7. — Sąd i urzędy 
czeskosłowackie poleciły b. polskim 
radnym gminy Sucha Średnia na Ślą- 
sku pokryć deficyt gminy w wysoko- 
ści 250 tys. koron, którą to kwotę zde- 
fraudował w r. 1930 ówczesny bur- 
mistrz czeski Kubećka. 


Paryłewiczowa © 
w więzieniu krakowskiem 


Kraków, 81, 7. — W środę wie- 
czorem pociągiem osobowym zostały 
rzewiezione do więzienia w Krakowie 

anda Parylewiczowa oraz Helena 
Fleischerowa, które przeszło od mie- 
siąca przebywały w tarnowskiem wię- 
zieniu, aresztowane w związku z gło- 
śną aferą korupcyjną. W więzieniu 
tarnowskiem pozostaje nadal kupiec 
Józef Holender. 
Wysoka kancja dla narodowców 


Warszawska giełda | pieniężna 
z dnia 31 lipca 1936. 

Beleja 80.55, Holandja 360.45 Londyn 26.60. 
Nowy Jork (kabel) 5.3388, Paryż 35,01. Praga 
21.94, Sztokholm 137.10 Szwajcarja 173.25, Hel- 
singsfore 11.78, Usposobienie niejednolite, 


zcz 
a dnia 81 lipca 1936. yet 
Ceny orjentacyjne: Żyto nowe 13,50—13.75, 
Usposobienie stalsze. Pszenica 19,50—20,00, Jęcz- 
mień jednolity 16.00—16.50; jęczmień wbierany 
1550—16.00; groch Wiktorja 21.00—24.00; groch 
Folgera 20.00—22.00; otręby. żytnie 9:50—10,00; 
otręby pszenne grube. 9,50-—10.00;- otręby - pezen- 
ne średnie 9.00—9.50; atreby jęczmienne 10,50 do 
11,50. Ogólne usposobienie stalsze ~ “== 


Poznań 
Poznań, 81 7. 1936 r. 
Warunki; Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wazonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 gl. 2) pszenica 
758 gl, 3) owies 420 gf. y 
QOeny orientacyjne: 
Żyto nowe, zdrowe, suche , , . 
Usposobienie stałe, 
Pszenica (Usposobienie stałe) . . 
Jęcamień jary nawy. , + t 
Usposobienie spokojne. 
Mąka 
żytnia wyciąg. 0-30% wł. w. + + a 
żytnia gat. I 0-50% wl. w. « » è 
żytnia gat. I 0-05% wi. w. + « » 
K . 


13.00— 13,25 


19,50— 19,75 
15,00— 15,75 


żytnia gat. II 50-65% wł, w. 
żytnia pośl, pon. 65% wl. w. 
Usposobienie stale. 

pszenna gat. I wyc. 1-20% wł. w. 
pszenna 
pszenna 
pszenna 
pszenna 
pszenna 
pszenna 


13,15— 14.75 


gat. IC 0-60% wł. w. , ; 
gat. ID 0-55% wł. w, ; + 
gat. IIA 20-55% wł. w. . 
gat. IIB 20-65% wł, w, . 28,25— 28,75 


pszenna gat. IID 45-85% wł. w.. 25.75— 26,25 
pszenna gat, IIF 55-65% wł. w. « 21,50— 22,00 
pszenna gat. IIG 60-65% wł. w. . 20,00— 20,50 
pszenna gat. ITTA 60-70% wł w. - 18,00— 18,50 
pszenna gat, IIIB 70-75% wł. w. 16,00— 16,5 
Usposobien'e stałe. i 
Otręby: żytnie stand, ,  . .. 900— 9.50 
Otręby pszenne grube stand. , «  2,50— 10.00 
Otręby pszenne iredni- stand, , a 8,50— 9,25 
Otręby jeczmiennę s s „4 p»  9.50— 10.75 
Rzep zimowy u a ù o u «_ 20.50— 30.50 
Lubin niebieski » è » s7e*sfa" 12.75— 13,25 
ubin żólty , s.rree» p ù 1515 16,25 
Inkarnatka . F.A Mia 25,00— 30,00 
Makuch lniany w taflach «s e. 1525— 15.50 
Makuch rzepak. w taflach , , „ 12.75— 13.00 
Słoma pszenna luzem .»»  1,140— 165 
w  DSzenna prasowana » 5 a 1.90— 2,15 
ra żytnia luzem ....' 150— 1.75 
m Żytnia prasowan, » a s s 225— 250 
» Owsiana luzem . » » s » 175— 200 
w Owsiana prasowana » s» » 225— 250 
m jęczmiunna luzem , . s + 1,40— 1,65 
»  jeczmienna prasuwana s a 1,90— 215 
Siano zwykłe luzem . . ., . 4,25— 4,75 
~ zwykłe PTASYWA--2 . s 5 »  4,15— 5,25 
s nadnoteckie luzdm è s » 5.25 5.75 
nadnoteckie prasowane . e 6,25— 6,7% 


p 
Ogólne usposobienie spokojne. 


Warszawa 
dua ay er 1936. 

zenica jednolita 20.50—21,00; pezenica sbie- 
rana 20.00—20.50; żyto jednolite nowe i etare 
13.60—138,76; owies jednolity 15.00—15.50; owies 
eksportowy 15.50—15.75; owies gbierany 14.50 
do 15,00; jęczmień jednolity 16.00—16.25; jęcze 
imiefń zbierany 15.50—15.75; jęczmień zimowy 
115.25—15,50; groch polny 17.00—18,00; groch 
Wiktoria 26.00—28,00; lubin niebieski 11.00—11.50; 
tubin żólty 14.50—15.00; raepak zimowy 32.50 do 
85,50; rzepik 32,50—38,50; otręby pszenne grube 
10.50—11.00; otręby pszenne miatkie i średnie 
9.50—10.00; otręby żytnie 850—9,00; kuchy Inia- 
me 15,50—16.00; kuchy rzepakowe 12.15—18.25, 
Ogólny obrót tonn 2.151, W tem żyta tonn 380, 
Usposobienie spokojne. 
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Jil mistr ddtrwi kolegom tapki.. 


Interesujące szczegóły z życia mistrza świata w strzelaniu do rzutek p. J. Kiszkurno 


Poznań, w sierpniu. 

Mistrz olimpijski w strzelaniu do 
rzutek, p. Józef Kiszkurno, jest rodem 
z Borysławskiego pod Mińskiem Li- 


POWITANIE P. KIESKURNO 


tewskim. Matka jego i troje rodzeń- 
stwa mieszkają na Syberji, jako ze- 
słańcy. Ojciec p. Kiszkurny został za- 
mordowany w 1930 r. na Syberji. Brat 
Witold mieszka w Skibie na Kuja- 
wach, w pobliżu Włocławka. Inny brat 
mistrza świata w strzelaniu do rzutek 
ks. dr. Antoni Kiszkurno, który był na 
powitaniu podczas przejazdu przez Po- 


7 


ENSS 


bierze udział w Olimpiadzie 


(PAT). 
zgłoszeń indywidualnych na olimpja- 
dę berlińską, okazało się, że do igrzysk 
zgłoszono ogółem 4.844 zawodników, z 
tego 4.503 mężczyzn i 341 kobiet. 


Berlin. Po zamknięciu 


Najwięcej zawodników zgłosiły 
Niemcy, które wystawiają 382 męż- 
czyzn i 45 kobiet. Na drugiem miej- 
scu znajduje się Ameryka, która zgło- 
siła 323 mężczyzn i 44 kobiety. Trzecf' 
miejsce zajmują Węgry z 266 uczestni- 
kami. Na dalszych miejscach, pod 
względem liczby zgłoszeń, znajdują 
się: Wielka Brytanja — 240 uczestni- 
ków, Francja — 238, Włochy — 231, 
Szwajcarja — 230, Austrja — 249 i 


Pierwsze polskie punkty na Olimpiadzie 


W konkursie sztuki, literatury i muzyki zdobyliśmy jeden 
medal srebrny i dwa bronzowe 


Berlin. (Tel. wł). W piątek po- 
południu ogłoszono wyniki olimpij- 
skiego konkursu sztuki, literatury i 
muzyki oraz artystycznego budownice- 
twa i architektury. Polska zdobyła je- 
den medal srebrny i dwa medale bron- 


Węgrzy w Tomaszowie 


Tomaszów. (PAT). Wczoraj na 
boisku miejskiem w Tomaszowie Ma- 
zowieckim rozegrano międzynarodo- 
wy mecz piłki nożnej pomiędzy P. K. 
S. Lechja a węgierską drużyną „Bu- 
dafok*. Zwycięstwo odniosła drużyna 
węgierska. bijąc Lechję w stosunku 


(X) NA DWORCU W POZNANIU. 


znań, jest proboszczem w Szymanowi- 
cach nad Prosną. 

Ks. dr. Kiszkurno, po odjeździe po- 
ciągu, widocznie uradowany wspania- 


łym sukcesem swego brata, opowiadał 
Dzisiejszy mistrz olimpijski już jako 
chłopiec miał olbrzymie zamiłowanie 
do fuzji. Z powodu tych zamiłowań 
o jego zamiłowaniach myśliwskich. 
były nieraz konflikty domowe. Młody 
Kiszkurno zabierał w wielkiej tajem- 
nicy przed ojcem fuzję i szedł w pole. 
Z myśliwską pasją strzelał do czapelś 


Czechosłowacja — 195. 

Ponad 100 zawodników zgłosiły: 
Belgja, Danja, Finlandja, Holandja, 
Japonja, Jugosławja, Kanada, Polska 
i Szwecja. Pod względem liczby zgło- 
szeń Polska zajmuje 17 miejsce. 

Do wioślarskich zawodów olimpij- 
skich zgłosiło się 25 państw, które wy- 
stawiają 9% osad z 337 zawodnikami. 
Najwięcej państw, bo aż 20, zgłosiło 
się do biegu jedynek, Verey zatem ma 
przed sobą bardzo ciężkie zadanie. 16 
państw zgłosiło się do biegu czwórek 
ze sternikiem, 14 do dwójek bez 
sternika, a 13 — do biegu ósemek. 


zowe. Pierwszy w dziale malarstwa 
za rzeźbę J. Klukowskiego „Piłka“; a 
pozostałe dwa. w dziale grafiki uży- 
tecznej za Ostoi Chrostowskiego „dy- 
plom Jachtklubu* oraz z literatury za 
J. Parandowskiego „Dysk olimpijski”, 


6:2 (2:0). Widzów zebrało się około 
1:500 osób. 


0 puhar Davisa 


Budapeszt. (PAT). W meczu te- 
nisowym © puhar Davisa Węgry - Ju- 
gosławja, Jugosławja została niespo- 
dziewanie pokonana 2:3. 


które mu chłopcy podrzucali w górę. 
Rezultatem tych zabaw chłopięcych 
były konflikty domowe, gdyż chłopcy 
przynosili ojcu liczne czapki podziu- 
rawione śrutem i uskarżali się, że Jó- 
zek kazał je rzucać w górę i podziura- 
wił strzałami. Liczba podziurawio- 
nych śrutem cząpek wobec celnych 
strzałów p. Kiszkurny, była zawsze 
duża. 

Później zaowu były inne kłopoty. 
Młody Kiszkurno strzelał do wałęsają- 
cych się po polach psów i kotów, po- 
voedując częste zażalenia i skargi $3- 
siadów. 

Do szkół było daleko. Ojciec p. Ki- 
szkurny miał dla synów guwernera. 
Czasami bywało, że mistrz świata w 
strzelaniu do rzutek uciekał przed lek- 
cją do lasu na polowanie. Aby nie 
mógł uciekać, chowano mu buty. Mło- 
dy Kiszkurno wybiegał jednak w poń- 
czochach po śniegu i stawał na pniu 
na jednej nodze, hy rozgrzać drugą, 
zmarzłą od zaśnieżonego pniaka. Przy- 
nosił zawsze zdobycz z polowania. 
Pewnego razu ścigał kunę, która ukry- 
ła się w dziupli. Zapalony myśliwy 
mimo mrozu zdigł spodnie, zawiązał 
je dołem i założył na dziupię. Do domu 
wrócił z chwyconą w ten sposób ku- 
ną... 

Polska na 4 miejscu. W ogólnej klasyfikacji 
drużynowej mistrzostw Swiata w strzelaniu do 
rzutków pierwsze miejsce zajęły Wegry. osiąga- 
jąc 1062 pkt. drugie Niemcy z różnica 1 pkt. 
(1061) pkt). Na R-cm miejscu ceklasyfikowalła 
sie Anzlia z 1034 pki. przed Polską. która zdo- 
hyla 1.000 punktów. Nowy mistrz świata Polak. 
Józef Kiszkurno. otrzymał nagrode honorową. 


ufundowaną prze» kanclerza Hitlera. Mietrz 
Europy Wegter Halasy zdobył nagrodę Goerin- 


Pochadtnia znasła? 


Niektóre dzienniki wiedeńskie po- 
twierdzają krażace pogłoski, że pocho- 
dnia z ogniem olimpijskim z Olimpii 
zgasła w czasie przejścia sztafety 
przez Jugosławię. Pachodnia została 
podobno później zapalona ponownie 
zwykłą zapałka. Ze źródeł urzędowych 
nie ogłoszono żadnego komunikatu w 
tej sprawie. (PAT), 


O- EZ 


Olimpijczycy polscy już na dobre zago- 
spodarowali sie we wsi olimpiiskiej pod 
Berlinem. Niektórzy z nich odnowili daw- 
ne znajomości, szczególnie Petkiewicz i 
Kusociński oraz Biniakowski i Kucharski. 
Duże zainteresowanie budzi polski strój 
olimpijski który ogólnie podoba się bar- 
dzo. Pierwszymi, którzy powitali w Środę 
polską drużynę olimpiiską byli Włosi. 

Z zawodników polskich. wszyscy czują 
się doskonale. Chmielewski powrócił zu- 
pełnie do zdrowia. Ręka jest wyleczona. 

Matjas, który przed wyjazdem miał za- 
każenie palca u nogi po zastrzyku czuje się 
znów lepiej. 

Pecha maja zapaśnicy. którzy stracili w 
drużynie Neuffa. Na miejscu już w Berli- 
nie lekarz stwierdził u Neuffa jaglicę, 
wskutek czego Neuff wysłany zostanie do 
kraju. 

Na czele 
olimpijskiej 
dzie Verey. 


defilady polskiej drużyny 
na defiladzie oficjalnej pój- 


Za Vereyem postępować bę- 


mundurach wojskowych. potem według 
wzrostu reszta zawodników. Na końcu 
drużyny polskiej pójdą strzelcy w zielo- 
nych mundurach myślwskich. 

Pięściarze olimpijscy przesłali redakcji 
naszej pozdrowienia z wioski olimpijskiej 
w Berlinie, za które na tej drodze pięścia- 
rzom serdecznie dziękujemy. 

Lekkoatletki i głmnastyczki polskie, za- 
mieszkały we Friedenhaus w pobliżu sta- 
djonu głównego. Wioślarze w Koepenick 
na zamku Hohenzollernów. Wśród naszych 
lekkoalletek majwięcej zainteresowania 
wzbudziły oczywiście Walasiewiczówna i 
Wajsówna. 

Paniom do wsi olimpijskiej wstęp jest 
surowo wzbroniony, nawet dziennikarkom 
miejscowyin i zagranicznym. 

Jeżdźcy polscy przybyli do Berlina w 
piątek przed południem w skladzie. rtm. 
Sokołowski Tadeusz, rtm. Kulesza Sewe- 
ryn por. Komorowski Janusz, por, Gutow- 
ski Michał, rtm. Kawecki Zdz. i rtm. Roj- 
cewicz Henryk. Szefem ekipy jest plk. Ko- 


morowski, a kierownikiem technicznym 


| 
i 
dzie kierownictwo, potem panie z p. Go- 
łaszewską na czele, następnie jeźdzcy w 


mjr. Krótikiewiez. Fażdźcy zabrań ze Boba 
10 koni. r 48 

w piątek o godz. 20 odbędzie się w ho- 
telu Kaiserhof Uroczyste przyjęcie między 
narodowych związków sportowych, kie 
rowników poszczególnych ekspedycyj | 
członków Międzynar. Kam. Ol. Poza tem 
nastąpi otwarcie kongresów prasy Spor n- 
wej, Międzynar. Fed. Szermierczej i Mi: 
dzynarod. Żw. Zapaśniczego. A 

53 narody startują na igrzyskach z 4.8/ | 
zawodnikami. W tem jest 341 kobiet. Naj- 
więcej zawodników stawili oczywiście go- 
spodarze igrzysk Niemcy: 38% mężczyzn t 
45 kobiet. Drugi największy kontyngent za- 
wodników dostarczyli Amerykanie: 
mężczyzn i 44 kobiety. Dalej idą: Węgry 
266, Anglja 240, Francja 238, Włochy 231, 
Szwajcarja 230, Austrja 219 i Czechosłowa- 
cia 195. 

Paavo Nurmi przybył do Berlina, owa- 
cyjnie witany przez tysiączne tłumy. 
Nurmi, jak wiadomo, jest gościem hono- 
rowym Niem. Kom. Ol. t 

Do Berlina przybył na zaproszenie 
Niem. Kom. Ol. zwycięzca pierwszej no- 
woczesnej olimpjady w 1896 r. w Atenach, 
maratończyk grecki Spiridon Louis. 

W piątek przybyła olimpijska ekspe- 
dycja francuska, licząca 244 uczestników, 
w tem 13 pań. s 

Międzynarodowy Kom. Ol. postanowił 
wykluczyć amerykańskiego delegata, któ 
ry pisał przeciwko kanclerzowi Hitlerowi 
i ustrojowi narodowo - socjalistycznemu. 
Uchwała ta nie została jednak oficjalnie 
cgłoszona. Usuniętfym z komitetu jest 
podobno Ernest Lee Jaehncke, którego 
zastępuje Avery Brundage. 

W Kilonji, żeglarskiem mieście olim- 
piiskiem, przebywają już żeglarze 24 na- 
rodów. Ze zgłoszonych państw nie przy- 
byli dotychczas przedstawiciele Kanady, 
Chile i Hiszpanji. 

Sztafeta z ogniem olimpijskim, która 
przybyła w czwartek około godz. 23 do 
Pragi. nad ranem w piątek przekroczyła 
granice czeskosłowacko - niemiecką, a w 
południe dotarła do Drezna. 

W czasie uroczystości przejęcia ognia 
olimpijskiego od sztafety w Wiedniu, z 
tożnych stron placu dały się słyszeć pro- 
wokacyjne okrzyki, wygłąszane przez 
megafony. Okrzyki te wznosili członko- 
wie partji narodowo - socjalistycznej. 
Członkowie rządu wycofali się niezwłocz= 
nie z placu Bohaterów, na którym doszła 
do starcia między tłumem, a policją. Ra- 
djo wiedeńskie przerwało transmisję z u- 
roczystości. Policja aresztowała doraźnie 
około 100 ludzi. W ciągu nocy dokony+ 
wane były dalsze aresztowania, których 
liczba przekracza już obecnie kilkaset o- 
sób. W oddziałach policyjnych zarzą- 
dzono pogotowie alarmowe. W czasie 
slar na placu kilkunastu policjantów 
odniosło rany. 


Czesi przeciw Czechom. 
w obronie Polaków 


Bielsko, 31. 7. — Czeski „Ostrav- 
sky Delnicky Denik* został przez wła- 
dze czeskie skonfiskowany za artykuł 
p. t. „Ukrócić szał teroru na Śląsku 
Cieszyńskim. 

W artykule tym stwierdza czeski 
dziennik, iż na terenie Śląska Cieszyń- 
skiego prowadzony jest ze strony cze- 
skich szowinistów bezwzględny teror. 
Organizacje czeskie „Narodni Sjedno- 
čeni i „Narodni Sdrużeni* gwałcą 
prawo, terroryzują ludność polską no- 
wą ustawą o obronie państwa i wywo- 
lują walki narodowościowe. 

Gniazdem takich żywiołów są, zda- 
niem czeskiego dziennika, huty żela- 
„zne w Trzyńcu, które wydaliły nie- 
j dawno 200 robotników Polaków. 

I 
! Z dnia 


wren 


— 


Marzenie 


i Jak to slonko nad wiecorem, 

„tak mi serce gore, 

(jak ten potok w wantak żlebu 
tak se dzwoni wse kn niebu. 


Kiej te smreki wichru mocom 
szumiom wierchów nute, 
kiej te chmurki ozesnute 

w dol sie tocom, 


tak se kiedyś mojo dusa 
bedzie wichrem w turniak 
i muzykom zakołyse 
struny w syćkik lutniak, 


tak se kiedyś mojo dusa 
bedzie chmurkom biołom, 
bedzie sła se za słoneckier: 
podobno janiołom. 


A kie ujrzy zło na ziemi, 
zwoło chmury corne: 
łyskawicom zapłomieni 

i praŚnie pieronem. 


Pote znowu se po niebie 
sama bedzie płynąć, 

az jej Pon Bóg do przystani 
pozwoli zawinąć. 


Jak to słonko nad wiecorem, 

tak mi serce gore — — 

— — Sny sie moje w niebo przędom... 
wiatr kołyse borem. 


JAN MAZUR 
Zakopane 


— 


Izrael dzierży prym 
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ydi przegtęptanii dewizowymi 


Taki sobie mały bilansik spraw przed Sądem Najwyższym, sądami okręgowemi 


Warszawa, w sierpniu, 

b Wprowadzone niedawno nowe prze- 
pisy dewizowe i towarowe raz jeszcze 
potwierdzają, że w tej ważnej dziedzi- 
nie życia publicznego Żydzi dopuszcza- 
Ją się wielkiej ilości przestępstw. 

Na tle przepisów © kontroli obro- 
tów dewizowego i towarowego z za- 
granicą i wolnem miastem Gdań- 
skiem (i podobnych poprzednio obo- 
wiązujących) toczyło się przed sądami 
polskiemi wiele spraw karnych o prze- 
myt dewiz i towarów. 

Zobaczmy wykaz spraw, jakie roz- 
patrywał Sąd Najwyższy w Warsza- 
wie. Qto w świeżo wydanej pracy p. t. 
„Nowe przepisy dewizowe”, p. dr. Ju- 
ljusz. Sas - Wisłocki przytacza nie- 
zmiernie charakterystyczne orzeczenią 
Sądu Najwyższego i N. T. A. w spra- 
wach o przestępstwa dewizowe. 

Sprawy karne o przemyt dewiz 
mieli: 

Itka Dajczer, Moszek Grohman, 
Majloch Glaschmidt, Moryc Kenigs- 
berg, Alter Hendel, Chaim Icek Eiger, 
Izydor Izbicki, Gecel Gołąb, Eugenjusz 
Ostrowicki, Karol Walter, Srul Wier- 
ny, Nuchim Szpigel, Chil Fersztman, 
Szymon Mokrski 

Sprawy karne o przemyt towarów 
mieli: 

Abram Gwireman, Michał Ryng, 
Icek L., Josek M., Nuchim M. Herbert 
L. Chaim N., Icek R., Salomon K. 
Iser B., Maurycy F., Dawid S., Chaim 
T., Hersz Sz. i Szmulek P. 

Oprócz oficjalnych danych Sądu 
Najwyższego mamy w prasie wiado- 
mości o szeregu innych przestępstw 
dewizowych z ostatnich dni. I cóż czy- 
tamy: 

„Jak nas informują z kół banko- 
wych, w ostatnich dniach przed wpro- 
wadzeniem ograniczeń dewizowych 
zapotrzebowanie dewiz było szczegól- 
nie silne w kołach żydowskich, które 
w ciągu ostatnich kilku tygodni ulo- 
kowały większość kapitałów na rynku 
londyńskim i w Palestynie. Jedna ze 
znanych w Warszawie hurtowni ży- 
dowskich wycofała z banków polskich 
cały swój kapitał rezerwowy w wyso- 
kości 500,000 zł. i ulokowała go na 
rynku londyńskim.* 

„Niedawno w Gdyni skonfiskowano 
kilka pak żydowskich modlitewników. 
W okładkach tych modlitewników by- 
ły ukryte banknoty studolarowe'". 

„Straż graniczna w Śniatynie skon- 
fiskowała u żony pewnego żydowskie- 
go kupca Ilwowskiega 40.000 złotych w 
złocie, które ta zamierzała wywieźć 
zagranicę”. 

Spotykamy też szereg wzmianek, 
wskazujących przestępców po imieniu 
i nazwisku. Przytaczamy z nich kilką 
dla przykładu: 

„Urząd Celny w Śniatyniu - Załuczu 
zatrzymał w pociągu obywatelkę pol- 
ską Chaję Entenberg za przemyt wa- 
luty do Rumunji w kwocie 190 zł. Po- 
sterunek policji w Śniatynie odstawił 
ją do sądu grodzkiego w Śniatynie". 

„Funkcjonarjusze straży granicz- 
nej na stacji Śniatyń-Załucze areszto- 
wali wczoraj pasażerkę pociągu po- 
spiesznego Lwów - Bukareszt, niejaką 
Stefanję Zejferową, która usiłowała 
wywieźć z Polski 80 funtów szterlin- 
gów. Zejferową odstawiono do dyspo- 
zycji sądu grodzkiego w Śniatyniu. 
Grozi jej karą 3-ch miesięcy i 10 ty- 
sięcy złotych grzywny": 

„Icek Stempel został skazany przez 
Sąd Okręgowy w Gdyni na 7 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia, na 8.000 zł. 
grzywny i 340 zł. kosztów, pa przewóz 
z Gdyni do Sopotu książeczki oszczęd- 
nościowej na 450 zł,“ 

W ostatnich zaś dniach prasa co- 
dzienna komunikuje z rozmaitych 
stron Polski, a zwłaszcza z punktów 
pogranicznych, o przestępstwach de- 
wizowych i towarowych, popełnianych 
przez „najlojalniejszych obywateli". 

Oto wiązanka wiadomości: 

Sąd okręgowy w Poznaniu na sesji 
wyjazdowej w Zbąszyniu skazał nie- 
jaką Goldberg za przewożenie dewiz za 
gorsetem na 6 mies, aresztu i 1000 zł. 
grzywny, oraz orzekł konfiskatę 280 zł 
rubli w złocie. 

Podobnie zabawiał się niejaki Czu- 
ma Zweig z Katowic, który miał ukry- 


i Wiktor Nussen- 
baum. $ 


i fakty wzięte z prasy 


ta książeczkę oszczędnościową na 
2150 złotych. 

W Wilnie został zatrzymany Pej- 
sach Nawrocki, który wiózł 2 worki 
soli wagi 200 kg. Sól pochodziła z prze- 
mytu. 

W Gdyni Wacław Puder usiłował 
statkiem przewieźć 3000 milrejsów 
brazylijskich. 

Prasą doniosła, że firma K. Negłow- 
ski i S-ka, której właścicielami są: 
Mendelson i Tepler, w przesyłce tka- 
niny, zaądresowanej do Gdańska, u- 
kryła 1038 dol. 27 funt, 530 dol. 12 
funt. i 30 marek w monetach, zaś w 
futrach ukryto 15.000 zł. 

W zażydzonej Gdyni Icek Krum- 
łowski za przemyt weksli i gotówki 
został skazany na pół roku więzienia i 
300 zł. grzywny. 

W Chojnicach Szymon Leibman, 
współwłaściciel firmy drzewnej, za 


przemycanie na terytorjum Gdańska 
weksla na 1000 zł., został skazany na 
karę 6 mies, więzienia i 600 zł. grzyw- 
ny. 
Ze Śląska donoszą, że przy przekro- 
czeniu punktu granicznego Bytom- 
Dworzec, przytrzymano Szymona Neu- 
ra z Mysłowic, który usiłował prze- 
wieźć 2 weksle na 5 tys. zł. i czek na 
100 mk. niem. Sąd Grodzki w Chorzo- 
wie zaaresztował go. 

Zestawienie przestępstw z czasów 
dawnych przepisów dewizowych, jak 
również obfitość przestępstw z czasów 
niedawno obowiązujących przepisów 
dewizowych, przestępstw niemal wy- 
łącznie dokonywanych przez Żydów, 
świadczy, jak niepożądanym elemon- 
tem są Żydzi w życiu gospodarczo-wa- 
lutowem w państwie polskiem, po- 
dobnie zresztą, jak i w innych dzie- 
dzinach. STEN. 


Reprezentacyjna drużyna Węgrów Budafok, która przegrała z reprezentacją 


Łodzi 


2:1. 


„Wici“ opanowane przez komunę 


Ukryta robota komunistów oddaje organizację w ich ręce 


Warszawa. (Ag. „Echo*) Po 
nieudałych atakach na Stronnictwo 
Ludowe, Kierownictwo Polskiej Partji 
Komunistycznej przypuściło obecnie 
szturm na organizację młodzieży 
wiejskiej „„Wici*, pozostającej pod 
wpływami ludowców. Agitatorzy ko- 
munistyczni wchodzą w różnych o0- 
środkach do organizacji, a następnie 
nawet do władz i prowadzą tam swoją 
robotę. 


Najsilniejszemi wpływami między 
„Wiciowcami* cieszą się komuniści 
w województwie lubelskiem. Zarzęd 
główny lubelskiej organizacji „Wici“ 
zmuszony był nawet wykluczyć ze 
swego grona szereg (przeszło 30 osób) 
ruchliwych działaczy na terenie woje- 
wództwa. W związku z tem lubelskie 
władze „Wici* przeprowadziły nawet 
rozmowę z wojewodą Różniewskim. 
Postulaty imieniem „Wici* przedłożył 
wojewodzie wojewódzki prezes Zw. M. 
W. „Wici“, Maj. 


Również niewyraźnie przedstawia 
się sprawa w woj. łódzkiem, gdzie wy- 
chodzi skrajnie lewicowe pismo p. t.: 
„Chłopskie Życie Gospodarcze", które- 
go redaktorem jest prezes wajewódzki 
„Wici“. Balcerzak, zarząd zaś główny 
„Wici“ w Warszawie stwierdził, że ani 
organizacyjnie, ani ideowo Związek 


niema nie wspólnego ze wspomnia-. 


nem pismem. 

Podobnie w woj. krakowskiem tar- 
cia ną tem tle są bardzo silne, tak, że 
tamtejszy zarząd zmuszony był wy- 
kluczyć z „Wici“ radykalizujących 
działaczy, np. znanego poetę Marjana 
Czuchnowskiego, J. Olechowskiego i 
Burdego. Wykluczeni jednak stwier- 
dzają w swym organie „Nowej Wsi“, 
że nadal dla dobra Związku i zwycię- 
stwa idei „Frontu Ludowego* praco- 
wać będą. 

Ostatnio zaś Komunistyczna Partja 
Polski wydała do swych jaczejek ©- 
kólnik z bezwzględnym rozkazem 
wstępowania do kół „Wici*. 


Sprawa „Wspólnoty Interesów" 


Co na ten temat mówi Polska Agencja Telegraficzna 


Warszawa. (PAT). Przed paru 
dniami ogłoszony został komunikat 
oficjalny o zawarciu w dniu 25 lipca 
umowy między przedstawicielami nie- 
mieckich akcjonarjuszów i wierzycieli 
„Wspólnoty Interesów“ a osobami, u- 
poważnionemi przez rząd polski. Na 
mocy tej umowy do rąk polskich prze- 
szedł cały znajdujący się w rękach 
niemieckich portfel akcyj oraz wierzy- 
telności „Wspólnoty Interesów“. 

Dla sanatji przedsiębiorstwa waż- 
nem posunięciem jest również zawar- 
cie w dniu 29 lipca w sądzie grodzkim 
w Katowicach układu sądowego z wie- 
rzycielami „Wspólnoty Interesów“. U- 


kład ten został dokonany przy zredu- 
kowaniu wszystkich większych wię- 
rzytelności do 40 proc., mniejsze wie- 
rzytelności do 1000 zł, jak również 
oszczędności robotnicze i urzędnicze 
spłacone będą w 100 procentach. 

Po zawarciu uwowy dnia 25 lipca 
oraz układu sądowego z dnia 29 lipca 
dwa przedsiębiorstwa, wchodzące w 
skład „Wspólnoty Interesów“, t. j. 
Katowicka Sp. Akc. dla Górnictwa i 
Hutnictwa i Górnośląskie Zjednoczone 
Huty Królewska i Laura Sp. Akc. ma- 
ją być połączone w jedno przedsiębior- 
stwo. Stanie się to z chwilą, gdy nad- 
zór sądowy, któremu pozostało je- 


[ze do uregulowania szereg zagad- 


nień, zakończy ostatecznie powierzone 
"mu zadania. 

Niezależnie od tych prac zorgani- 
zowana została w związku z umową 
polsko-niemiecka z dnia 25 lipca spe- 
cjalna spółka gestyjna. 

Do najbliższych zadań tej spółki 
należeć będzie przejęcie akcyj i wie- 
rzytelności „Wspólnoty Interesów“ od 
grupy niemieckiej i wydanie wzamian 
tej grupie przewidzianych w umowie 
obligacyj. 

Przejęcie „Wspólnoty Interesów* w 
ręce czynnika publicznego za pośred- 
nictwem spółki gestyjnej nie oznacza 
jeszcze, że przedsiębiorstwo to ma być 
prowadzone w formie przedsiębiorstwa 

aństwowego. Sprawa tej formy jest 

T ree otwarta i będzie rozważona 
przez zainteresowane czynniki rządo- 
we. Jest dążeniem czynników rządo- 
wych, aby przedsiębiorstwo to prze- 
szło w ręce czynników społeczno-go- 
spodarczych. 


Tragiczny 2901 konstruktora 


Warszawa. (Tel. wł). Nadeszły 
tu wiadomości, że podczas wycieczki 
na czeską stronę Podkarpacia, w oko- 
lice Zielonego Stawu do Kesmarku 
zginął znany konstruktor motorów sa- 
molotowych, inż. Stanisław Nowkuń- 
ski, na którą to wycieczkę wybrał się 
z inż. Mrozowiczem. Wiadomość ta 
okrywa ponownie żałobą lotnictwo 
polskie, zmarły bowiem był jednym z 
najwybitniejszych konstruktorów pol- 
skich, szczególnie motorów słabo-sil- 
nikowych. (w) 


Głodówka w Łodzi 


Łódź, 381, 7. — Przed dwoma dnia- 
mi kuracjusze, przebywający w miej- 
skiem sanatorjum dla grużźliczo-cho- 
rych na Chojnach, rozpoczęli głodów- 
kę. Powodem tak niezwykłej demon- 
stracji było niezadowalające ich od- 
żywianie. Głóodówkę rozpoczęto rano 
i trwała ona aż do wieczora. Jedna z 
kobiet, bardziej wycieńczona, ze- 
mdlała. Na ogólną liczbę około dzie- 
więćdziesięciu kuracjuszów głodowa- 
ło przeszło osiemdziesięciu. Tak 
brzmią suche informacje. 

Że istotnie z odżywianiem chorych 
jest nie tak, jak być powinno, dowodzi 
fakt, że już na drugi dzień po demon- 
stracji, gdy jedzenie miało być lepsze, 
co chorym  przyobiecano, zważono 
porcję masła, wydane na śniadanie, 
i stwierdzona, że zamiast ustalonej 
ilości 15 gramów jest zaledwie 11. 

Wogóle stosunek do chorych w tem 
sanatorjum jest conajmniej dziwny. 
Istnieje przepis, że chory, przybywając 
do sanatorjum lub je opuszczając, wi- 
nien być zbadany. Tymczasem — jak 
nas informują — chory Zygmunt Ba- 
rański, który przed przybyciem do 
sanatorjum nie prątkował, przy opu- 
szczeniu sanatorjum nie został zbada- 
ny przez lekarza, mimo, iż analiza wy- 
kazała w plwocinach prątki Kocha. 
Chory Błażejewski rzekomo wogóle 
nie był badany; nie zrobiono nawet 
analizy plwociny na prątki Kocha. 
Chory Marjan Rajski w dniu przyby- 
cia do sanatorjum ważył 58,9 kg, a od- 
chodząc, dowiedział się, że nietylko 
mu wagi nie przybyło, ale jeszcze stra- 
cił przeszło pół kilograma, 

Są to rzeczy przykre. Rzecz jasna, 
że trudno mówić o uleczeniu wszyst- 
kich chorych, lecz ostatecznie taki 
stan rzeczy nadal trwać nie może. Za- 
pewne zastrzyki złota są kuracją 
zbyt drogą, ale stosowanie tańszej 
znacznie odmy i należyte odżywianie 
doprawdy by się przydało. Ostatecz- 
nie 16 kg mięsa. na 90 chorych to tro- 
chę zbyt oszczędnie, jak na intensyw= 
ne odżywianie gruźlików! 

Czyż się potem można dziwić, że 
wybuchają głodówki? 

Charakterystyczne jest to, że miej- 
scowa prasa o zajściu tem informuje 
zupełnie fałszywie. Naprzykład ży- 
dowski „Express* zamieścił na ten te- 
mat taką notatkę: 

„W dniu wczorajszym kuracju- 
sze, przebywający w miejskim sa- 
natorjum dla gruźliczo - chorych 
przy ul. Rzgowskiej na Chojnach 
zażądali polepszenia wiktu, Skargi 
chorych zostały wysłuchane, przy- 
czem obiecano jw, że postulaty w 
sprawie polepszenia wiktu będą u- 
wzziędnione'”. 

Tak piszą izraelici o głodówce cho- 
rych. Zażądali., Może złożyli podanie, 
co? Istotnie, chorzy żądali, ale przed 
trzema i) godniami, a teraz już zaczęli 
głodować.. i 1 
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sąsiedniej półki. Towarzysze 
jego: wielki piękny Żoko, mały 
Miluś i gruby Filutek, widząc 
misia tak osowiałego i smutne- 
go, nie przerywali mu spokoju. 
Zresztą, nie lubili tego nudnego 
Fifi. Nawet pyszny ze swej 
piękności Żoko wyśmiewał czę- 
sto biednego misia: 

— Patrzcie, jaki zarozumiały, 
niechce z nami rozmawiać, pe- 
wnie myśli, że będzie zabawką 
jakiej księżniczki, ale jego nie 
kupi żadna pani, chyba kuchar- 
ka jaka do ozdoby kuchni — 
mówi. Żoko lekceważąco, pro- 
stując swoją piękną postać i 
gładząc z upodobaniem lśniące 
futerko, mówił dalej: — Ja to 
€o innego, mógłbym iść nawet 
na dwór królewski jako zabaw- 
ka dla królewny, mnie każdy 
kupi. 

Fifi słuchał w milczeniu, po- 
łykając łzy. Jego nikt nie kupi, 
bo brzydki. Jak długo tu będzie 
siedział w towarzystwie zaro- 
zumiałych zabawek. W nocy 
tedy, schowany w swym kąci- 
ku, gdy towarzysze spali, Fifi 
gorzko płakał. 

Pewnego dnia do sklepu z za- 
bawkami przyszła jakaś pani z 
małą śliczną dziewczynką. Pa- 
ni chciąła kupić dla małej nie- 
dźwiadka. Dziewczynka chciała 
jednak wybrać sobie samą. — 
Właściciel sklepu przedstawił 
kolejno dziewczynce wszystkie 
niedźwiadki. Żoko pewien był, 
że dziewczynka kupi właśnie 
jego, to też z dumą spojrzał po 
Filutku i Milusiu, a poprawia- 
jąc na szyi różową kokardkę, 
czekał niecierpliwie swojej ko- 
lejki. Jednak, gdy stanąwszy 
przed dziewczynką, miał się 
dumnie wyprostować, potknął 


UPRZEJME ZAPROSZENIE 


Gwaltu! Rety! — Co się dzieje 
Maciusiowi serce mdleje! 

I zalewa się wciąż łzami, 

Z strachu przed srogiemi psami, 
A pieski stoją spokojnie, 

Nie myślą wcałe o wojnie 

I tłumaczą w psim języku: 
„Czemu się boisz, chłopczyku? 
Przestań płakać, lamentować, 
Mamę i Tatusia wołać, 

Otrzyj łezki i, kochanie, 

Chodź z nami na polowanie!“ 


Irena Kwilecka. 


się i niezgrabnie upadł na zie- 
mię, wobec tego dziewczynka 
nie chciała takiej niezgraby. 

Fifi ukryty w swoim kąciku 
spoglądał smutnie na małą 
dziewczynkę, chciałby bardzo 
taką panią mieć, ale cóż, on 
brzydki, pewno dlatego właści- 
ciel nie chciał go pokazać. Za- 
pomniano o nim jak zwykle. 

Pani z dziewczynką nie ku- 
piwszy żadnego misia, już mia- 
ły odejść, gdyż małej żaden się 
nie podobał, kiedy właściciel 
zawołał, żeby zaczekała, gdyż 
ma jeszcze jednego niedźwiad- 
ka na sprzedaż. 

Wyciągnął tedy z kąta Fifi i 
pokazał go dziewczynce. Mała, 
zaledwie ujrzała nieśmiałego i 
smutnego misia, odrązu rozpo- 
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Rys. Mieczek Krenz 
| ah 
godziła nadąsaną buzię, a wy- 
ciągając rączkę po małego nie- 
dźwiadka, zawołała radośnie: 
— Tak, o takim misiu marzy- 
łam, będzie ci u mnie dobrze 
mały niedźwiadku! 


Gabrysia Klimkówna. 


Kwiatki Zosi 
Zosia miała przed domem 
śliczny ogródek, w którym ro- 
sło dużo, dużo kwiatków. Bar- 
dzo dobrze było kwiatkom u Zo- 
si, bo Zosia zawsze o nich pa- 
mmiętała. Plewiła grządki, żeby 


Rys. Światek Seyda 


niepotrzebne ziele nie przeszka- 
dzało im rosnąć, podlewała, że 
by kwiatki nie uschły, kiedy 
kilka dni nie padał deszcz, — 
Kwiatki bardzo kochały swoją 
panią, uśmiechały się do niej 
radośnie co rano, gdy przycho* 
dziła patrzeć, czy w nocy nie 
stała im się jakaś krzywda. 

Ale najpiękniejsze były brat- 
ki. Malutkie, aksamitne, naj: 
rozmaitszego koloru, były takie 
miłe, że Zosia najwięcej je ko 
chała. 

Zosia czasami zrywała naj: 
ładniejsze kwiatki, robiła z nich 
bukiecik i zanosiła do domu. 
I kwiatki te już nigdy więcej 
nie wracały do ogródka. 

— Co się z niemi stało? * 
dziwiły się pozostałe i cieszyły 
się, że mogły dalej rosnąć na 
grządce, spokojne i szczęśliwe. 
Zresztą takie chwile zdarzały 
się rzadko, bo Zosia była bardzo 
dobrą dziewczynką i nigdy nie 
potrzebnie nie niszczyła kwist 
ków. 

Aż pewnego razu zobaczył 
kwiatki, że zbliża się ku nim 
Zosia z drugą jakąś dziewczył* 
ką. Była to kuzynka Zosi * 
Marysia, która przyjechała 40 
niej w odwiedziny. 

— Ach! jakie śliczne kwiat 
kil — ucieszyła się dziewczył* 
ka, gdy Zosia wprowadziła jè 
do ogródka, — ale najśliczniej: 
sze są bratki! — To mówiąć 
schyliła się, zerwała kilka naj” 
ładniejszych bratków i przypie* 
ła sobie do sukienki. Westch- 
nęły kwiatki, gdy dziewczynka 
oddaliła się z ogródka. Było im 
bardzo gorąco, szpilka raniła 
w nóżki, a oprócz tego były bar- 
dzo głodne. Biedne bratki tę” 
skniły strasznie za grządką, 78 
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Boże, coś Polskę... 


Boże! cos Polskę przez tak liczne 
„ lwieki 

Bronił od Szwedów. Turków i Ta- 
[tarów, 

Coś ją wyzwolił z niemieckiej opieki 
I na proch starłeś kajzerów i carów. 
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie: 
Polskę od Żydów racz wyzwolić Panie. 


Przodkowie nasi. miłosierdziem 
[rknięci, 
Plemię tułacze do kraju przyjęli, 
A dzisiaj Żydzi niewdzięczni, za: 
wzięci, 
Na zgubę Polski podle się spiknęli. 
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie: 
Polskę od Żydów racz wyzwolić Panie. 


Żyd nasze miasta i wsie zawojował, 

Handel i przemysł zabrał w swoje 
[ręce, 

Nawet uczelnie wyższe opanował 

I kraj pogrążył w ubóstwie, w udręce. 

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie: 

_ Polskę od Żydów racz wyzwolić Panie. 


| 


Żyd wiarę świętą kopie i wyszydza, 

Kult dla złotego cielca wszędzie 
[szerzy, 

Orła naszego białego zohydza, 

Tylko w pieniądze i szachrajstwo 
wierzy, 

Przed Twe oltarze zanosim błaganie: 

Polskę od Żydów racz wyzwolić Panie. 


Nawet już ziemię polską wykupuje, 
I jemu plony polska roazi gleba, 
A tylu naszych za morze wędruje 
I w obcych krajach szuka kęsa chleba. 
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie: 
Polskę od Żydów racz wyzwolić Panie. 


Boże wszechmocny i Ty Panno 
Święta, 
Korony Polskiej Przeczysta Królowo, 
Polska chce zrzucić te ohydne pęta, 
Chce być naprawdę wolną narodową. 
Przed Twe ołtarze zanosim błaganie: 
Polskę od Żydów racz wyzwolić Panie. 


Łódź. Leon Hanrich. 


-Pan Bóg wszystko najlepiej urządził 


Pewien młody królewicz gnie- 
wał się nieraz, że Pan Bóg 
stworzył nieznośne muchy i pa- 
jąki. — Te stworzenia — ma- 
wiał — żadnego pożytku nie 
przynoszą. Żebym na to miał 
sposób, to wszystkiebym wytę- 
pił! 
Zdarzyło się, że sąsiedni król 
wydał wojnę ojeu jego. Wtedy 
królewicz na czele wojska wy- 
ruszył, ky bronić kraju, lecz zo- 
stał pobity i musiał uciekać i 
kryć się przed nieprzyjacielem. 
Pewnego dnia był tak zmęczo- 
ny, że usiadł pod drzewem i za- 
snął. Tu żołnierz. który go ści- 
gal, odkrył go, a poznawszy, 
dobył szabli, aby go zabić. 

W tym czasie mucha usiadła 
na twarzy królewicza i tak 


mocno go ukłuła, że się na- 
tychmiast zbudził, a zoczywszy 
niebezpieczeństwo, dobył oręża 
i zmusił żołnierza do ucieczki. 

Nie widząc się bezpiecznym 
w lesie, wyszukał ciemną jaski- 
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lem, wienczas “od złości i za- 
zdrości zrobiła się płaska, a 
oczy jej na jedną stronę wyszły, 
i zawołała wykrzywiając buzię: 
„łełe, śledzia wybrano królem!“ 
I taką już pozostała z okiem po 
jednej stron" na zawsze. 


Krystyna Pohlówna 


Basine kwiaty 


Mała Basia była sierotką. 
Zarabiać więc musiała sama 
na swój chleb. Ale Basia była 
dzielną dziewczynką, więc wnet 
znalazła sobie praćę. Za kilka 
groszy kupowała różnokoloro- 
wej bibuły i z niej wyrabiała 
różne kwiaty, jak: lilje, maki, 
róże. Sztuczne swoje kwiatki 
układała w bukieciki i później 
j> sprzedawała na ulicy. 


Pewnego dnia stała dziew- 
czynka jak zwykle ze swojemi 
kwiatkami. Lecz dzisiaj nikt 
od Basi nie kupił ani jednego 
bukieciku. Mróz bowiem był sil- 
ny i ludziska radzi siedzieli w 
mieszkaniach przy ciepłych pie- 
cach. Stała więc pod murem 
cała skostniała z zimna. Zamy- 
Ślona Basia nie zauważyła, że 
obok niej stanęła jakaś babusia 
w łachmanach, z siwemi włosa- 
mi i pomarszczoną twarzą. Sta- 
ruszka ta wyciągnęła swą po- 
marszczoną dłoń i prosiła o jał- 
mużnę. Lecz daremne były jej 
błagalne spojrzenia, daremne 
wyciąganie ręki, przechodnie 
mijali ją obojętnie. 

Basia, choć sama obdarta i 
głodna patrząc na staruszkę, 
odczuła litość dla niej. — Ja- 
kież ci ludzie mają twarde ser- 
ca — myślała dziewczynka. Na- 
gle przyszła jej jakaś myśl do 
głowy, spojrzała na żrbraczkę 
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Staruszka stała jak przedtem 
przygarbiona, cała trzęsąca się 
od zimną z rozwianym siwym 
włosem. 


Basią zawahała się na chwi 
lẹ, lecz zaraz wyjęła z koszycz 
ka najpiękniejszy bukiecik 
sztucznych róż i zbliżywszy się 
do staruszki, rzekła: — Nie 


mam nic, cobym wam mogi 
dać, bo sama jestem biedna, å 
żal mi was bardzo, więc choć 
przyjmijcie odemnie ten bukie 
cik róż. Jak sprzedacie go, to 
kupcie sobie chleba. 


I chciała się oddalić. Tym 
czasem staruszka ją zatrzymała 
i rzekła: — Widzę, dziecko, żć 
masz dobre, litościwe serce 
choć sama nic nie posiadasz 
Postaram się tobie odwdzięczyć 
— To powiedziawszy, znikła. 


Pozostała tylko Basia 1 
swoim koszyczkiem w ręce. — 
Spojrzała w niego i mocno się 
zdziwiła. Zamiast jej papiero 
wych, sztucznych kwiatków le 
żał w koszyczku pęk bielutkich 
przecudnych lilij, który wyda 
wał delikatną woń dokoła. I le 
żało kilka maków ognistych, 8 
także były świeże, jakby z pola 
właśnie zostały przed chwilę 
zerwane. A na samem dnie le 
żał bnk'ecik prześlicznych n | 


Kalendarz rzym.-kat, 


Sobota: Piotra ap. w 
Okowach 

Niedzieła: M. B. Aniel- 
skiej 


Kalendarz słowiański 
Sobota: Rolisława 
Niedzieła: Światosławy 


Słońca: wschód 4,12 
zachód 19,45 


Długość dnia 15 g. 33 min. 


Księżyca: wschód 18,37 zachód 1,57 
Faza: 2? dzień przed pełnią. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji | administracji 173-54 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Śp. Siostra Kazimiera Helena Michal- 
ska. W dniu wczorajszym w parafji Ale- 
ksandrów Łęczycki, odbył się pogrzeb śp. 
Kazimiery Heleny Michalskiej, Siostry ze 
Zgromadzenia S. S., Pasterek z Łodzi. Nad 
mogiłą ś. p Siostry Kazimiery Heleny w 
podniosłych słowach przemówił ks. dr. W. 
Nadolski, W kondukcie żałobnym wzięli 
udział: ks. prał. Kaczyński, ks. prał. Py- 
szyński, ks. prał. Cesarz, ks. prob. Wągrow= 
ski, ks. kan. Nowicki i ks, kan. Chyłkow- 
ski, organizacje religijne oraz liczne Tze- 
sze wiernych. Requiescat in pace. 


NOTUJEMY 


Petycja pracowników teatru. Delega- 
cja artystów i pracowników technicznych 
Teatru Popularnego interwenjowała wczo- 
raj u wiceprezydenta Łukormskiego, pro- 
sząc go © pomoc na utrzymanie w czasie 
unieruchomienia teatru. Delegacja wska- 
zała, że pracownicy teatru znajdują się 
przeważnie bez środków do życia w bar- 
dzo krytycznej sytuacji. Mimo to zarząd 
ideę konkretnej odpowiedzi nie udzie- 
il. 

Sezonowcy interwenjują. Wczoraj de- 
legacja scezonowców  interwenjowała w 
sprawie znięsienią podatku dochodowego 
od zarobków sezonowców, oraz w sprawie 
zaopatrzenia sęzonowców w węgiel na o- 
kres zimowy. Delegacja otrzymała zą- 
pewnienie, że kwestja dostarczenia sezo- 
nowcom węgla na kredyt zostanie przy» 
chylnie załatwiona. 


Ustalenie płac. Konferencja w sprawie 
umowy dla robotników warsztatów dopro- 
wadziła do ustalenia płac dziennych dla 
rzemieślników wykwalifikowanych 10,20 
el, dla pomocy fachowej 7,60 zł i dla robot- 
ników niewykwalifikawanych 5,80 zł. Pła- 
ce te zostaly w ten sposób zrównane z pla- 
cami robotników niestałych, W 'kwestji 
wypłaty zasiłków chorobowych, pośmiert- 
mych, umopów itd. decyzja zarządu miej- 
skiego zapadnie 4 b. m. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Strajk u Szlifferą. We fabryce Lucjana 
Szliifera, przy ul. Wólcząńskiej 127, za- 
strajkowało wczoraj ok, 300 robotników. 
Robotnicy zwrócili się do związków zawo- 
dowych w sprawie uregulowania płac, 
Jak się bowiem okazuje, stawki stosowa- 
me przez firmę są o wiele niższe od obo- 
wiązujących, W ezżasie dokladniejszego 
badania okazało się że w wielu wypad- 
kach stawki są nawet o 40 prac. niższe. 
Wobec tago, że firma nie zgodziła się pla- 
cić wedle etawek, wybuchł strajk. 300 ro. 
botników porzuciło pracę i ckupuje mury. 


Likwidacja strajku. Na odbytej wczoraj 
konferencji u inspektora pracy uzyskano 
porozumienie i strajk w fabryce Jerozo- 
limskiego, przy ul. Limanowskiego 87, zo- 
stał zakończony, 130 robotników podejmu- 
je pracę. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


6-ka tylko do ul Radwańskiej. Z po- 
wodu robót kanalizacyjnych na ul. Głów- 
nej, pociągi linji nr. 6, z dniem dzisiejszym 
mie będą dochodziły do ul. Szpitalnej (Wi- 
dzew), lecz tylko do ul. Radwańskiej, 

Duże zainteresowanie Wystawą Qgrod- 
niczą w Łodzi, Jakkolwiek od dnia otwar- 
cia Wystawy Ogrodniczej w Łodzi dzieli 
mas jeszcze siedem tygodni — dziś już z 
całą pewnością twierdzić można, że wy- 
stawa nadchodząca, pod względem udziału 
fiości wystawców będzie imponująca. Przy- 
stępne ceny stoisk, uchwalone przez komi- 
tet dla ogrodników, każą przypuszczać, że 
nawet najmniejsze gospodarstwa ogrodn|- 
cze wezmą udział w wystawie, Zapisy 
przyjmuje w dalszym ciągu Biuro Komi- 
tetu Wystawy Ogrodniczej w Łodzi, w 10- 
kalu Łódzkiej Izby Rolniczej, przy ul 
Piotrkowskiej 96, tel. 238-39. 


OFIARY KRYZYSU 


Z głodu nożem w brzuch. W mieszkaniu 
własnem przy ul. Kruszyńskiej nr. 11 w 
zamiarze samobójczym: zadał sobie silny 
cios nożem w brzuch, bezrobotny Kazi- 
mierz Palkowski. Lekarz stwierdził stan 
ciężki i skierował desperata do szpitala. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Zmarł na skarbie Zw głodu. Niezwy= 
kły wypadek, stanowiący świadectwo nies 
wiarogodnego wprost skąpstwa młał miej- 
sce w zagrodzie Józefa Śtawińskiego we 
wsi Sakowice. pod Łodzią. Wieczorem 
przybył do mieszkania Stawińskiego sta- 
ry żebrak, prosząc o nocleg. Ponieważ 
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Numer 178 


— ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 2 sierpnia 1936 — Strona 9 


Trzeba mieć szwagra w magistracie... 


Jak obdzielono nracą przy przygotowaniach przedwybor- 
czych bezrobotnych pracowników umystowych 


Łódź, 381, 7, — Jak wiadomo, w 
związku z mającemi się odbyć wybo- 
rami do rady miejskiej, obecny za- 
rząd m. Łodzi ząangażował do prac 
przedwyborczych kilkudziesięciu pra- 
cowników umysłowych. W pierwszym 
rzędzie pracę tę dorywczą: mieli otrzy- 
mać bezrobotni pracownicy umysło- 
wi, którzy wyczerpawszy już dawno 
ustawowe zasiłki, znajdują się wraz ze 
swemi rodzinami w skrajnej nędzy. 
Dużo się © tem mówiło i pisało jeszcze 
przed rozpoczęciem prac przedwybor- 
czych. Postanowione niby zostało, że 
pracę tę otrzymają ludzie rzeczywi- 
ście potrzebujący pomocy, że usunie 
się wszelkie protekcje, że przyjmowa- 
ne będą tylko osoby zgłoszone przez 
wz it. p. „świeci bąki*. 

ak miało być. Tymczasem gdy już 
prace przedwyborcze znajdują się w 
pełnym toku sprawa przedstawią się 
zupełnie, ale to zupełnie inaczej. De 
pracy zaangażowani zostali nie ci, któ- 
rzy w pierwszym rzędzie mają do tego 
prawo, t. j. bezrobotni pracownicy u- 
mysłowi, ale ci, którzy mogą się Wwy- 
legitymować odpowiednią protekcją. 
Oczywiście, te osohy, o których mowa, 
posiądają stałe źródła całkiem przy- 
zwoitego zarobku, ale znane jest przy- 
słowie, szczególnie ulubione przez po- 
majową elitę — „Jak się daje — to się 


wan: 
uż raz podaliśmy o tem krótką no- 
tatkę, obiecując w razie sprostowania 
podać nązwiska. Oto one jako odpo- 
wiedź na sprostowanie: 

P. Purtal (wyższy urzędnik magi- 
stratu, kierownik wydziału opieki spo- 


łecznej), p. Trepczyński (ref. wydz. 
prezydjalnego przy zarządzie m. Ło- 
dzi), pozatem następujący urzędnicy 
magistratu pp.: Folt, Ajnenkel, Beł- 
dziński, Jaranowski (wydział kanali- 
zacji), Komorowski Antoni (wydział 
gospodarczy), p. Komorowska — żona 
(sic!), dalej p, Wojdan (kierownik wy- 
działu opieki społ.), p. Kontny Zy- 
gmunt (szwagier dyrektora Kalinow= 
skiego) — posiadający stałą pracę, jak 
również jego żona, p. Siendajówna 
(pracowniczka szpitala miejskiego w 
Radogoszczu), p. Amanowicz (pracow- 
nik starostwa), p. Lewiński (pracownik 
łódzkiej filji dziennika „Siedem gro- 
szy“), p. Holweg (syn rzeźnika, posia- 
dającego spory majątek), p. Skrzyp- 
kowa (mąż ma posadę w Ł. W. E. K, 
D., mieszkająca w Konstantynowie), 
p. Włodarczyk Marjan (rodzice posia- 
dają dom czynszowy) i t. d. Możnaby 
tu wyliczyć jeszcze więcej nazwisk. 

Ot, stara jak świat historja: niby 
się tam coś obiecuje bezrobotnym, ale 
jak przyjdzie co do czego, to zawsze 
bliższy jest szwagier. Co tu zresztą 
dużo gadać — hurmem do koryta. Boć 
trudno przecie wierzyć, że prócz wy- 
mienionych urzędników, zaangażowa- 
nych do kierowania fachowo spisem, 
również fachowcami okazali się pra- 
cownik szpitąla czy syn właściciela 
czynszowej kamienicy? Ale, dlaczego 
nie można mieć więcej pieniędzy jak 
się zdarza okazja? A że tam ktoś bar- 
dzo potrzebujący został pokrzywdzo- 
ny, no ta ca? Jego wina, że niema 
szwagra w magistracie. 


staruszek zdrądzał wyraźne osłabienie, 
Stawiński umieścił ga w stodole, dając 
dla okrycia derkę. Rano znaleziono sta- 
ruszka nieprzytomnego i nim przybyła 
pomoc lekąrska, zmarł, Dochodzenie u- 
staliło, że zmarłym jest zawodowy żebrak. 
67-letni Adam Górny, rodem z Kutna. — 
Jak stwierdzona, Górny zmarł z osłabie- 
nia, spowodowanego wycieńiczeniem i 
głodem. Najbardziej charakterystycznem 
jest, że przy zmarłym w czasie badania 
znaleziono zaszyte w marynarce pienią- 
dze w kwocie 4.200 zł, oraz okało 700 do- 
larów amerykańskich w banknotach. — 
Mimo tak ;nacznego majątku, chciwy sta- 
rzec zmarł z głodu. (k.) 


JUDAICA 


Na wszystke mają sposób. Władze 
zwróciły uwagę na nowy rodzaj kombi- 
nacyj, mający ną celu obejście przepisów 
dewizowych. Kombinacje te, przeprowa- 
dzane przeważnie przez Żydów, polegają 
na fikcyjnych zamówieniach importo- 
wych, nadsyłanych przez wspólników 
kombinatora z zagranicy, Po uzyskaniu 
odpowiedniego konta w banku zagranicz- 
nym, rzekomy importer ubiega się o kre- 
dyty dewizowe, by wyrównać rachunki, 
gdyż kraj odhiorey prawadzi handel wy- 
łącznie kompensacyjny (wymienny). 

Na objaw ten obecnie zwrócono uwagę 
iw kilku już wypadkach odmówiono te- 
go rodzaju nrzydziału dewiz, a niezależ- 
nie od tego przeciw winnym wytoczono 
dochodzenie karne. (k.) 


Zdemaskowane falsze prasy żydowe 
skiej. Prasa żydowska w Łodzi zamie- 
ściła ostatnio wiadomość 0 wypadku 
śpiączki afrykańskiej, zanotowanym fa- 
koby w powiecie radomszczańskim. W 
związku z tem wydział zdrowotności pu- 
blicznej w urzędzie wojewódzkim w Ło- 
dzi, w wyniku przeprowadzonych hądań 
wyjaśnia, że żadnej epidemji na terenie 
powiatu radomszczańskiego, a  temhar- 
dziej epidemii śpiączki afrykańskiej nie- 
ma i nie było, a wiądomość została wys- 
sana z palca, (k.) 


CZY WIECIE, ŻE... 


Socjal-„sanacyjny* sojusz, W związ- 
ku z uchwałą władz centralnych Legjonu 
Młodych i „sanacyjnega* Związku Pol- 
skiej Młodzieży Demokratycznej, również 
na terenie Łodzi czynione są przygotowa- 
nia do polączenia addzjałów tych organi- 
zacyj z wydziałem młodzieżowym PPS, 
który ną terenie Łodzi reprezentowany 
jest przez TUR. Fuzja tych organizacyj 
nio jest jeszcze faktem dokonanym i nie- 
wiadomo dokłądnie, kiedy nastąpi ofi- 
ciąlne połączenie, niemniej jednak stwier: 
dzić należy, że młodzi socjaliści niewiele 
zyskają na terenie Łodzi przez ten sojusz, 


Cios dla mioty. Wydzial eywilny 
sądu okręgowego w Łodzi ogłosił wyrok, 
stanowiący dla różnego rodzaju sekt do- 
tkliwy cios. Ponieważ w kościele rzymsko- 
katolickim uzyskanie rozwodu jest trud- 
me, a częstckroć niemożliwe, różne sekty 
korzystały z tego i udzielaly roawodów, 
licytująe się w ułatwieniu, przyczem ezer- 
pały z tego nieraz zyskj na całkowite u- 
trzymanie. Małżonkowie F,, oboje katolicy, 
zawąrli związek w kościele katolickim, 
lecz po kilku latach pożycia zmieniwszy 
objekty ufektów, zapragnęli rozwodu, Na- 
potkawszy trudności, udali się do „narodo- 
wego kościoła”, ks. Pągowskiego, eks-ma- 
riawity w Zgierzu. który rozwodu im u- 
dzielił, gdy zmienili wyznanie i przystali 


do sekty. Ponieważ jednak tego rodzaju 
rozwody muszą uzyskąć potwierdzenie są- 
du, sprawą znalązła się na wokandzie. Sąd 
zajął stanowisko, iż uprawnionym da roz- 
wiązania małżeństwa jest tylka kościół ka- 
talieki, przed którym małżeństwo zawarto 
i rozwodu nie zatwierdził, Jest to pierwsza 
tego rodzaju sprawa w Polsce i stanowić 
będzie niewątpliwie precedens dla innych 
procesów, 


SPORT 


Łódź ną mecz z Pomorzem. Na podsta- 
wie meczu z węgierskim Budafokiem kpt, 
zw. p. Cyll ustalił następującą reprezenta- 
cję Łodzi na mecz z Pomorzem o puhar 
Pana Prezydenńtą: bramka — Lass obrona 
— Mikałajczyk i Triebel, pomoc — Nowi- 
szewski, Pile i Chojnacki, atak — Święto- 
sławski, Cerfas, Lećmiński, Stolarski i 
Króląsik, Rezerwa — Taniszewski. Druży- 
na łódzka wyjeżdża do Bydgoszczy pod 
kier. prezesa Konopki w dniu dzisiejszym 
o godz. 15,30, 

Robotniczy dzień sportowy. W niedzje- 
Ję,2żb. m, na boisku Widzewa odbędzie 
się wielki dzień sportu robotniczego w 
którym weźmie udział ponąd 25 klubów 
robotniczych, reprezentowanych przez 800 
zawodników, W programie przewidywa- 
ne gą błyskawiczne turnieje pilkarskie; 
gier sportowych i t. p. 


Zjazd motocyklowy. W nadchodzącą 
niedzielę odbędą się w Wielkich Hajdu- 
kach I-sze międzynarodowe wyścigi moto- 
cyklowe o Grand Prix Śląską. W związku 
z tem odbędzie się w Wielkich Hajdukach 
zjazd turystyczny z calej Polski. Karty u- 
czestnictwa ligi popiórania turystyki dają 
prawa da 50 proc, zniżki kolejowej. Wy- 
jazd do Hajduk może nastąpić w dniach 
31 lipca do 2 sierpnia., Przejazd powrotny 
w dniach 2—3 sierpnia. 


Wyścigi kolarskie. Niedzielne wyścigi 
eprinterawskie w Helenowie zapowiadają 
się b. ciekawie, gdyż program ich przewi- 
duje biegi rozgrywane na olimpjadach. W 
zawodach wezmą udział najlepsi kolarze 
łódzcy. Niezwykle silnie obsadzony będzie 
wyścig za motorami, który będzie gwoż- 
dziem zawodów, na 100 okrążeń toru, Do 
wyścigu tego jest już zapewniony udział 
znanych kolarzy stołecznych z Popończy- 
kiem, Fajgem, Kieliezkiem i Stahlem na 
czele. Koląrze miejscowi trenują usilnie, 
by móe złamać hegoemonję warszawiaków 
na torze łódzkim. Ogólem w wyścigu zą 
motorami będzie brało udział 8 zawodni- 
ków. Prowadzącymi będą czołowi moto- 
cykliści stołeczni, oraz kilku znanych ma- 
tocyklistów łódzkich, którzy prowadzić 
hędą ma specjalnie dostosowanych do te- 
go rodzaju imprez maszynach, Początek 
wyścigów wyzmaczona na godz. 16. Orga- 
niza(orzy ustali b. niskie ceny wejść, 


Nowe władze Ł. O. Z. L. A. lak pokrót- 
ca donosiliśmy, w ubiegłym tygodniu od- 
było się w Łodzi nadzwyczajne walne: 
zgromadzenie łódzkiego okręg. związku 
lekkoatletycznego, zwolane przez b. pre- 
zesą p, Kordasza w celu wyborów nowego 
zarządu, gdyż dotychczasowy wobec zde- 
kompletowania, był niedostateczny do 
prowadzenia agend okręgowego związku. 
Ną zebraniu tem ujawniono nadużycia, 
sięgające kilkaset złotych, które popełnili 
niektórzy członkowie zarządu. Onegdaj 
odbył sig dalszy ciąg odłożonego zchrania, 


na którem wobec uregulowania „pożyczo- 
nych“ sum przez poszczególne osoby, przy- 
stąpiono do wyborów nowych władz. Pra- 
zesemi wybrano prof. Szumlewskiego, zaś 
wicoprezegami zostali pp. Sochacki, Li- 
tyński i Bajer. Członkami zarządu — pp. 
Turski, Trzcinka, Skrobiszewski, Smy- 
czek, Pasierman, Gromek i Chrzanowski. 
Na najbliższem posiedzeniu zarządu no- 
wowybranego, odbędzie się podział man- 
datów, tak, aby prace łódzkich nowych 
władz lekkoatletycznych nie ucierpiały 
przez cząs bezkrólewia. 
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Ano dożyliśmy 
Szczęśliwie tej pory, 
Że w Łodzi się znowu 


Odbędą wybory. 


Hej, już na „starówce“ 
Powtarzają stale, 

Że się na radnego 
Szykuje p. Bialer. 


Ponoć deklamuje 

Przed lustrem, we fraku 
Mowy, jak wyrZucać 

Z fabryki Polaków. 


Również p. Peterman 
Ma wsławić swe imię, 
Żydzi wszak mu dali 
Posadeczkę w „Wimie”, 


Wdzięczny jest, a jakże, 
Gdy przejdą wybary, 
Będzie bronił znowu 
Jesody-Hatory. 


Również i p. Zerbe, 
Kamienicznik tłusty, 
Będzie grzmiał o brzuchu 
Robotnika pustym. . 


I będzie o nędzy 
Zawodzi dyszkantem, 
Choć stał się już teraz 
Panem fabrykantem. 


Jeden p. WolcZyńSki 
Łezkę pieści w oku, 
Gdzie on teraz pójdzie, 
Skoro niema Bloku? 


Kade. 
XRONIKA PABIANIC 


Zamknięcie ulicy. Przed kilku dniami 
rozpoczęto prace nad naprawą bruku przy 
ut Kilińskiego, od ulicy Łaskiej do Gro- 
belnej, Na odcinku tym ruch kołowy zo- 
stał wstrzymany. Odbywa się on chwilo- 
wo drogami okrężnemi, t j, Kilińskiego, 
Grahelną i Moniuszki. 


Nieszczęśliwy wypadek, 12-letnia Ma- 
rysia Nowacka (Warszawską 108) weszła 
w ogrodzie na jedna z drzew, celem zrywą= 
nia owocu. W pewnym momencie dziew- 
czyna spadła na ziemię, kalecząc się w 
twarz dość poważnie. Cudem tylko dziew= 
czynka nie postradała oka, Nieszczęśliwą 
w stanie ciężkim natychmiast przewiezio- 
no dò szpitala miejskiego, gdzie pozosta- 
nie dluższy cząs na kuracji. 


Demonstracja bezrobotnych kobiet. Kil- 
kadziesiąt kobiet, pozostających do tej po- 
ry bez pracy, a mających na utrzymaniu 
rodziny, skladające się z drobnych dzieci, 
udaly aię do komiearjatu P, P, z prośbą o 
interwencję, hy zostaly w najbliższych 
Mx Płd przyjęte do pracy na robety miej- 
skie. 


Czyja portmonetka? Znalezione została 
portmoneika. zawierająca 62 gr, którą 
prawy właściciel odebrać może w tut. ko- 
misarjącie P, P. 


Wypadek przy pracy. W fabryce „Do- 
hrzynką* uległ przy pracy wypadkowi 
pracownik Kling Otton, który doznał zła- 
mania nogi i szeregu obrażeń wewnętrz- 
nych. Nieszczęśliwego odstawiono do szpi- 
tala Ubezpieczalni Społecznej, 


Kradzieże. Karez Marta (Pulasklego 19) 
zgłosiła kradzież bielizny, wartości 60 zł. 
— Bogdańskiemu Mendlowi skrądziono 
garnitur męski. — Maciejewski St, (Wiej- 
ska 17) zamełdował o kradzieży 4 worków 
cementu. 


Postoje taksówek i dorożek. W Pahja- 
nicach ustalono postoje taksówek i doro- 
żok w czterech punktach: 1) Ulica Gdań- 
Eka, róg placu gen. Dąbrowskiego, 2) Plac 
gen. Dabrowskiego, w pobliżu kościoła św. 
Mateusza, 3) Ulica Batorego, róg Ware 
szawskiej i 4) Dworzec kolejawy. 


Dalsze prace na szosie łaskiej, W roku 
ubiegłym Zarząd Drogowy na powiat la- 
ski prowadził roboty przy budowie SZOSY 
na odcinku Pabjanice — Łask. Szosa ta 
zoślala wybrukowana drobną kostką, od 
Pabjanie (Park Wolności) do zażydzonej 
miejscowości Kolumny. Obecnie przed kil- 
kunastu dniami Zarząd Drogowy ponow- 
nie rozpoczął pracę na tej szosie ód Ko- 
lumny do Łasku. Na miejsce zwykłej &zo- 
sy uklada się kostkę, która w praktyce ò- 
kazała się bardzo dobra, Ruch kołowy na 
Kalumnie odbywa się okrężnie. Przy bu- 
dowie tej częśzi szosy zatrudnionych jest 
kilkudziesięciu robotników, 
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(Gia Fabryczny BR. JASIŃSKI 
Łódź, ul. 11 Listopada 5 


poleca: wełny, jedwahie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 
rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały. 


OBSŁUGA SOLIDNA. OBSŁUGA SOLIDNA. 


a NN 
towe, dachowe itp. MEBLE a prei 
szyby wystawowe i lustra |ny, tapczany, leżanki, fotele 


: klubowe. stoły okrągłe, krze- 
Obrazy a listwy NA TAMY jura po cenach zniżonych. 


Polskie Biuro Sprzedaży Szkła S, A. Solidne wykonanie poleca 


Poznań, Woźna 15- Tel. 28-63. | Z, Kaliński, Łódź, Nawrot 37. 
Oddział w Łodzi, ul. Wigury 16, tel. 134-53. a 14790 


Pz 5558/9-25,54 
aa OOOO 


ng 7 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2 745, d 1790 


dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE Pd = T atowo. 


l w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem - milime groszy. sią do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych, £ Oetostania wirod APODNY pb "KAWY fe zá teczne przyjmuje się do godz, 10,15. 
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a 


Maj. Piotrowo, Motocykl | 70 Gościńca Dziewczyna 
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trzebie mogę pracować. Oferty|szuka posady. Zgloszenia do 


piętrowy 12X8X9, Cena i bliż-|rzacz (IU lektrołux) prawie nowy.|Paradziński, Poznań, Piekary 19, 
10 Place sze ezpzeróiy, na miejscu, Aparat do badania Naj nieużywa-|im. 1, zd 12 552|Orędownik, Poznań zd 71 412 rjera Poznańskiego zdg 12 284 
minut przystanek 5 , 8, 14, zd 12282 ny sprzeda tanio __ Spółdzielnia 
Pim Sie isl Po. Eee Pozn jężeca Gospodarstwo śadalii Czeladnik 
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pod Poznaniem, “zgd T1675 Stolarnię downik, Poznań zd 72 162 spichrz, mieszkanie, przy rynku|ksiażkowa, biegła , stenotypistka, 


na interes zbożowy, wymianę mą-|/adny charakter pisma, niemiec- 


sprzedam z maszynami, narzę- 
Dom dziami, dobrze Za 7 Kupna ` ki k sady, skromne 
prayaan ki wydzierżawi Zgłoszenia Ja-|kie szuka posady, 5 
murowany, 2 2 pokoje, ogród, poło- spowodu wyjazdu. dres Ore 10 MAJĄTKI domów przy cyc gpiewoje i er mik, 


(Szamotuły). |nagrodzenie, Oferty Orędowni 
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— To okropne, okropne! — mówiła 
do siebie: — on nie pozwala mi iść do 
Coriolisy i odprawia tę miłą, starą 
damę, która mi chce okazać swoje do- 

'prodziejstwo. Te niegodziwość! 

Słowa, które on wypowiedział do 
niej, zrobiły potężne wrażenie na jej 
kapryśnym umyśle, wstrząsnęły nią 
i wzruszyły, ale jakkolwiek jej uczu- 
cia były żywe i namiętne, nigdy jed- 
nak nie trwały długo. 

Szych i okazałość sceny pociągały 
ją nieprzepartą mocą; urok publicz- 
nych hołdów wydał jej się boskim i 
nie dającym się oprzeć sobie, tęskniła 
do blasku i wielkości jak schwytany 
lampart do wolności i nie widziała 
dla siebie żadnej innej drogi ponad 
scenę, 

Mówił jej, że to droga cierniową, 
kończąca się w otchłani piekieł, ale w 
swojerm pojęciu rzeczy nie wierzyłą 
mu. 

Trucizna dotarła już do jej duszy. 
Promienne oblicze i wdzięk Coriolisy 
oślepiły jej wyobraźnię i żadne ostrze- 
żenia, żadne rady, żadne fakty nie mo- 
gły zdetronizować tef królowej z dzie- 
dziny jej fantazji. Jej myśli powracały 
ciągle i ciągle do jej utraconego raju, 
ale teraz z niebezpieczniejszą gwałtow- 
nością, gdy były podsycane w milcze- 
niu. Nauczyła się nie 6 mówić o rze- 
czach, które najżywiej zajmowały jej 
serce, a nie masz pewniejszej oznaki, 
że młodzieńczy umysł budził się de 
świadomości i że jej niewinność jest 
zagrożoną. a *aj 

Podczas gdy tak siedziała I wyrze- 
kała w myślach na niegodziwe trakto- 
wanie siebie, przystąpił elegancki pa- 
zik w szkarłacie i szychu, trzymając 
kapelusz w ręku, z głębokim ukłonem 
do niej. : 

Mira spojrzała nań ciekawa, 

On skłonił jej się powtórnie. 

— Moja pani chciałaby jeszcze raz 
pomówić z szanowną panienką, — 
rzekł. Pa 

— Jaka pani? 

Serce Miry zabiło głośno, jej po- 
liczki płonęły, odgadla prawdę w jed- 
nej chwili. Dla niej była tylko jedna 
pani na świecie. 

— Pani Coriolis pragnie mówić z pa- 
nią, — odparł pazik. Jej kareta stoi 
na końcu ulicy. Moja pani spodziewa 
śię, fo panienka zrobi jej tę grzecz- 
ność. 

— Nie mogę, nie powinnam, 
szepnęła, tłumiąc serce dłonią i tamu- 
jąc westchnienie, dobywające się jej 
na usta. A 

— Moja pani chce panience powie- 
dzieć tylko jedno słówko, a nie jest 
przyzwyczajona, ażeby jej prośbą mia- 
ła się spotkać z odmowę. t 

— Nie śmiem, nie mogę, — bronita 
się Mira. — On mi zabronił. Poszła- 
bym chętnie, ale jakże mogłabym być 
nieposłuszną temu, który jest tak do- 
bry dla mnie, który jest dla mnie 
wszystkiem na świecie; byłoby *0 zbyt 
niegodziwem z mej strony. 

Chłopiec w szkarłacie stłumił nie- 
przeparta wzgardę, jakiej doznawał, i 
okazał się bardzo zręcznym pośredni- 
kiem. Być w służbie u aktorki znaczy- 
ło spełniać jej życzenie za wszelką ce- 
nę. Prosił, zaklinał, ją dla samego sie- 
bie i dla niej w tak wyszukanych sło- 
wach, że jego nammowy, poparte jego 
własnemi pragnieniami, okazały się 
zanadto skuteczne, ażeby Mira mogła 
się im oprzeć. 

— Ona chce mówić ze mną, w tem 
przecie niema nic złego, — broniła się 
wobec głosu swego sumienia. Tricor 
trina nie było, dowiedzenia się o tej 


by 


pamietać o 


rozmowie można się było nie lękać, a 
kto mógł wiedzieć, co zaprzepaści na 
ząwsze, jeżeli nie skorzysta z sposob- 
ności? 

— Pójdę! — rzekła bez tchu i po- 
biegła w ulicę. 

Wiedziała, że dopuszcza się wiel- 
kiego występku, że robi źle, nieszla- 
chetnie, ale pokusa była zbyt wielką. 

Drżąca, rumieniąc się i blednąc na- 
przemian w świadomości swej winy, 
stanęła przy zamkniętej karecie, z 
której wyglądała twarz jej anioła. 

— Pani przysłała po mnie? — spy- 
tała. 

— Ach, głuptasko! — zaśmiała się 
Coriolis: — dlaczego pozwoliłaś temu 
człowiekowi zabrać się odemnie wte- 
dy? 

— Bo on mi mówił, że pani jesteś 
bardzo zła i że wolałby mnie widzieć 
umarłą, niż równą pani, — odparła 
Mira uczciwie. 

Coriolis roześmiała się głośno. Był 
to melodyjny, szczęśliwy głos dziecka. 

— Twój przyjaciel jest nader u- 
przejmy! No i ty wierzysz mu? 

— Musiałam uwierzyć, — odparła 
Mira z powagą, — ale chyba tak nie 
jest, bo pani wygłądasz- dla mnie, jak 
anioł. - 

Coriolis roześmiała się znowu. 

— Bądź zawsze tej myśli o mnie, a 
stanę się naprawdę twoim dobrym a- 
niołem. Mówiłam poważnie, robiąc ci 
propozycję pomożenia ci do świetnej 
karjery. Mogę cię uczynić modną w 
ciągu jednej jedynej nocy, jeżeli bę- 
dzjesz mądra .i powolna. Masz zachwy- 
cającą główkę, myślę nawet, że sama 
nie byłam piękniejszą od ciebie. Istota 
z twarzą jak twoja może cały świat 
mieć u nóg swoich, ale nie wtedy, gdy 
mieszka w izdebce poddasza, gdzie 
nikt jej nie widzi, Jedź ze mną, dzie- 
ciaku, ucieknij, ukaż się w świetle i 
zaufał swojej przyszłości nie w klatce. 
Zabiorę cię ze sobą i pokażę cię 
światu. i 

— Niech pani tego nie wymaga ode 
mnie! — zawołała Mira proszącym gło- 
sem. — On mówił, że nie chce łączyć 
mnie z panią, że nigdy nie będzie mnie 
już widział, jeżeli z panią pojadę, a ja 
nie mogę go martwić. 

— To bardzo naturalne, że on chce 
trzymać ciebie w więzieniu, wszyscy 
dozorcy więzienia lubią władzę swoją. 

— O nie, nie, — odparła Mira, krę- 
cąc głową. — Pani go nie zna, om jest 
taki dobry, taki szlachetny. On nigdy- 
by mi nic nie mówił, co nie byłóby dla 
mego szczęścia. On boi się pani, bo u- 
waża panią za kobietę złą i twierdzi, 
że pani swojem okrucieństwem złama- 
łaś serce i życie owego majtka. 

— Twój przyjaciel jest oszczercą! 
— zawołała Coriolis. — Cóż ja mogla- 
bym mieć wspólnego z jakimś pospoli- 
tym majtkiem? On się myli i my do- 
wiedziemy mu, że jest w błędzie, Po- 
jedź ze mną tylko na kilka godzin, a 
zrobię księżniczkę z ciebie. On powi- 
nien cię zobaczyć na tronie świata, a 
czyż uznanie i poklask całego Paryża 
to nie to samo? I on podziękuje mi i 
będzie mnie sząnował, jako swą naj- 
lepszą przyjaciółkę. Twój  Tricotrin 
jest biedny, dziecinko, a ty jesteś dlań 
ciężarem. Czy pomyślałaś kiedy o 
tem? 

— Nigdy! — westchnęła Mira z po- 
chyloną głową. Jej duma doznała 
śmiertelnego ciosu. 

— A jednak jest to prawda. Jeżeli 
mi zechcesz zaufać, uczynię cię wiel- 
ką, potężną i niezależną. A cóż jest 
słodszego od niezależności, od możno- 
ści zadowalania wszystkich swoich 
kaprysów i szafowanią pieniędzmi do 
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woli? Ach, spróbuj tylko, a nigdy nie 
będziesz chciała być nadal zależną. 
Masz twarzyczkę dumna; jak więc mo- 
żesz spożywać chleb, dawany ci z ła- 
ski? Aiaia 

Coriolis spostrzegła ból, jaki zadała 
dziecku, ale była bez litości. 

— Jesteś niczem innem, jak parja- 
ską, żebraczką, — ciągnęła dalej. — 
Zmieni się to, jeżeli mi towarzyszyć 
będziesz. Jednym skokiem znajdziesz 
się w sferze, odpowiedniej dla ciebie, 
będziesz bogata i sławna; pomyśl tyl- 
ko, jak wtedy będziesz mogła od- 
wdzięczyć się człowiekowi, którego 
kochasz, podczas, gdy teraz przypra- 
wiasz go li tylko e kłopot. Czyś po- 
myślała kiedy o tem? Pojedź tylko na 
dwie godziny przyjrzeć się memu pań- 
stwu, mojemu światu. Odeślę cię po- 
tem znowu do domu, a jego niezwłocz- 
nie zawiadomię o tem, gdzie się znaj- 
dujesz — a gdy on pozna moją chęć 
służenia tobie, będzie za uczciwy, aże- 
by trwać w swojem błędnem przeko- 
naniu o mnie, 

— O tak, — westchnęła Mira, — 
gdyby chciał tylko uwierzyć. 

Wszelkie przestrogi zamarły w jej 
pamięci. Coriolis była najszlachetniej- 
szą kobietą, najzacniejszą dobrodziej- 
ką świata, 

— Powinnaś go zmusić do tej wia- 
ry, — mówiła dalej kusicielka z palą- 
cą chęcią zemszczenia się na człowie- 
ku, który ja zohydził. — Jedź ze mną 
przynajmniej na jedną godzinę. Tyś 
już nie dziecko, któremu brak wła- 
snej woli. Jesteś dość poważna, ażeby 
starać się sama dla siebie, a starać 
się musisz, jeżeli masz nadzieję doj- 
ścia do wielkości. Mało jest lat, w któ 
rych kobieta utrwala swoją władzę, 
niema więc czasu do stracenia, Pragnę 
cię z chłopki zamienić na królową. 
Brak ci klejnotów, koronek, sukien z 
trenami! Wszystkie te ozdoby są nia- 
zbędne dla istoty takiej jak ty, jak 
złota oprawa dla szmaragdu. Jeżeli 
jego słuchać będziesz, zostaniesz przez 
całe życie na swojem poddaszu, nic 
innego nie będziesz nosić, jak zgrzeh- 
ne koszule i grubą wełnę, zawsze cho- 
dzić piechotą, podczas, gdy przez jed- 
no śmiałe postąnowienie staniesz 
wysoko, jąk ja! 

Podczas tych zaklęć aktorki twarz 
Miry mieniła się, pierś jej oeddychała 
szybko, postać jej drżała ze wzrusze- 
nia i pożądania. 

„Żyć w ciemności", — to było pie- 
kłem, którego się bała; „być wielką, 
dystyngowana“, — oto raj, do którego 
tęskniła. 

— Dobrze, jadę! — zawołała bez 
tchu. Uczucie wstydu i świadomość, 
że grzeszy wobec tego, któremu była 
winna posłuszeństwo całego życia 
i każdą ofiarę, mroziło ją dreszczem. 
Wiedziała, że w jego nieobecności do- 
puszcza się zuchwalstwa, występku 
i podłości. 

Ale kusicielka zwyciężyła; tęskno- 
ta za nieznanem, za wzbronionem, by- 
ła w- niej potężniejsza, niż więzy 
wdzięczności. 

— Jadę! — powtórzyła, a w uszach 
zdawały się jej brzęczeć słowa Trico- 
trina; „Nie chcę, ażebyś dzieliła życie 
z tą kobietą!" 

— O, to słusznie, to rozumnie! — 
roześmiała się Coriolis, wciągając ją 
do karety: — nie jesteś już dzieckiem, 
masz boskie prawa kobiety stanowie- 
nia samej o sobie! 

Mira nic nie słyszała, oczy jej nic 
nie widziały. Mogła była głośno wy- 
łkać ból sumienia, strach i skruchę, 
ale przepełniona winą radość zwycię- 
skiego wzburzenia, pełna winy sło- 
dycz niepozwolonej chęci ujrzenia 


Angielska pożyczka 
dla Sowietów 


Warszawa. (Tel. wł.) Według 
doniesień z Londynu, duże wrażenie 
wywołało osiągnięcie porozumienia 
angielsko-sowieckiego o udzielenie Ro- 
sji kredytu w wysokości 10 milj. funt. 
szterl. na zakup towarów angielskich. 


Transakcja ta posiada znaczenia 
polityczne. Po osiągnięciu porozumie- 
nia morskikgo i gospodarczego łatwiej 
pędzie doprowadzić do współdziałania 
politycznego pomiędzy obu waj gal 


e kk Jiu MAMIE R il ONN 
zbliska rzeczywistości, przebiegały po 
jej żylach, a ciekawość, próżność i żą- 
dza rozkoszy odniosły triumf nad su- 
mieniem. 

Kareta odjechała i poniosła Ją po- 
śród drzew zigłonych, przez pozłacaną 
bramę willi Coriolisy. 

Aktorka nie była bez dobrych po- 
budek, posiadała temperament sło- 
neczny i mogła być wielkoduszną, o 
ile przez to nie narażała na szwank 
interesów własnych. Zachwycony po- 
dziw dziecka pobudził jej uwagę i ży- 
czenie zbliżenia się do dziewcząika, 
ale ponadto miała jeszcze inną mniej 
niewinną pobudkę. Ktoś, przesycony 
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jej wdziękami, ale na którego zado- 
woleniu i protektorstwie bardzo jej 
zależało, szczęśliwym trafem zwrócił 
uwagę na kwiecistą buzię pod czerwo- 
ną, wiejską czapeczką i prosił ją o da- 
nie mu możności zbliżenia się z cudną 
dzieweczką, a Coriolis należała do ko- 
biet, które mają osobliwy kult i na- 
miętność do złota. 

Serce Miry biło fak w gorączce, 
gdy przechodziła przez wspaniały pa- 
łacyk, w którym panowała królowa 
sceny. Świadomość winy podniecała 
w pewnym stopniu jej zachwyt i jej 
radość jeszcze bardziej. Uszczknęła o- 
woc zakazany, wkroczyła do niezna- 
nego kraju i była dumna z śmiałego 
postępku. 

Podziwiając błysk I zbytek, jakte 
spostrzegła dokąja, mówiła do siebie: 

— I ona była kiedyś biedna i nie- 
znana, dlaczegóżbym ja nie miała 
dojść do tego samego? 

Coriolis była dla niej wcieleniem 
wszystkiego, co daje się posiąść mocą 
piękności, wbrew pochodzenia i opła- 
kanym warunkom. Za jaką to cenę 
dochodzi się do tego, o tem Mira nie 
wiedziała. 

— Wejdź tutaj! — rzekła Coriolis, 
wprowadzając ją do przecidnej całą 
srebrem błyszczącej gotowalni. — Daj 
mi się przyjrzeć, — ciągnęła, odbiera- 
jąc małej czerwony płaszczyk i rozpla- 
tając jej włosy. 

Coriolis nie miała ani iskry dowci. 
pu i wdzięku, ale znała dokładnie sła- 
bostki mężczyzn i umiała im schle- 
biać. 

— Czy łaskawa pani posłała do 
niego, ażeby go zawiadomić o mnie? 
— spytała Mira, przerażona nagle ja- 
kimś podszeptem sumienia wśród ca- 
łego tumanu, jakim ją przejęla próż- 
ność. 

— Twego przyjaciela? O tak! — 
rzekła Coriolis bez zająkania. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Amerykański „Münchhausen“ 


Wirujący pocisk sztucerowy — Ryba, która utonęła — Chrząszcze oświetlają 
samochody i ulice 


Znana jest powszechnie w literaturze 
niemieckiej książka barona Hieronima Ka- 
rola Fryderyka Miinchhausena (1720 do 
1797), szlachcica hanowerskiego i rotmi- 
strza rosyjskiego, który 


w sposób groteskowo . komiczny 
i przesadny 


opisuje w niej swoje rzekome przeżycia. 
Chwały blagierskiej pozazdrościli mu A- 
r.erykanie, zakład: jąc 


specjalne slub, blagierskie, 


których członkowie zabawiają się tem, że 
podają do wiadomości prezesa klubu opi- 
sy nieprawdopodobnych i 


zełganych poprostu wydażeń, 


Najbardziej znanym klubem blagierów jest 
Tall Story Club w Nowym Jorku. Klub ten, 
który z biegiem czasu zdołał stworzyć bar- 
dzo poważne archiwum podobnych dykte- 
ryjek, wydał obecnie wiązankę ich w po- 
stci książki, z której wyjmujemy poniż- 
sze: a 

Gordon W. Cowan z Osakis w stanie 
Minesota, wybitny członek klubu, donosi o 
bardzo ciekawem polowaniu na rogacza. 
W chwili, kiedy się złożył do strzału, ro- 
gacz zerwał się i w potężnych susach biegł 
za pagórek, Mr. Cowan, który posiadał 
strzelbę o niezwykłej sile przebijania, zra- 
zu myślał 


o strzale do kozła po Przez pagórek, 


przyjaciel bowiem opowiadał mu kiedyś o 
możliwości takich strzałów. Lecz ostatecz- 
nie Mr. Cowan zdecydował się na nową, 
pewniejszą metodę, Będąc człowiekiem nie- 
zwykłej siły, Mr. Cowan 


zgiął lufę sztncera w Półkole, 


wycelował starannie i strzelił naokoło pa- 
górka. 
Kula okrążyła pagórek 


w dalekim łuku, napotkała na drodze ro- 
gacza i położyła go trupem na miejscu. 
Lecz nowa ta metoda Mr. Cowana miała 
także swoje ujemne strony. Kiedy bowiem 
krótko po tem szczęśliwy strzelec złożył 
się na polanie do innego rogacza i chybił, 
kula poczęła wirować dokoła niego tak, iź 
Mr. Cowan przez kilka godzin niemógł wy- 
dostać się z jej zasięgu bez narażenia ży- 
cia. Nadeszla noe zanim ta kula planetarna 
nareszcie straciła swą silę i spadła na zie- 
mię, tak, iż „dr. Cowan mógł wreszcie wró- 
cić do swej zaniepokojonej połowicy, 

Bardzo dziwną przygodę opowiada 
także mr. Charles MacDevitt, wydawca ga- 
zety stanu Carolina. Pewien człowiek 


chwycił raz przedziwną rybkę, 


która mu tak przypadła do gustu, że ją 
trzymał i pielęgnował w domu 


niby miłego pieska. 


Z biegiem czasu człowiek i rybka tak się 
polubili, że stali się nierozerwalnymi przy- 
jaciólmi. Człowiek wytresował rybkę do te- 
go stopnia, że potrafiła ona żyć i poruszać 
się także poza wodą i towarzyszyć swemu 
panu gdziekolwiek się ruszył. Razu pew- 
nego, w czasie wycieczki w nieznane, zda- 
rzyło się, że drogę ich przecięła rzeczka, 
poprzez którą prowadziła wąska kładka. 
Kiedy ryba podążała za swym panem po 
kładce, doznała nagle, na widok wody, za- 
wrotu głowy i spadła do rzeki. Właściciel 
ryby natychmiast podążył jej z pomocą, 
lecz wszelkie jego starania były bezsku- 
teczne. 


Ryba oduczyła się pływać i utonęła, 


Jak kogo, ale duchownego amerykań- 
skiego, nie można chyba posądzać o blagę. 
To też wszelkie cechy prawdopodobieństwa 
posiada następująca historja: Byłem wów- 
czas misjonarzem na wysepce w pobliżu 
Kuby, opowiada referend William H. 
Decker, były rektor kościoła Św. Pawła w 
Treton —stanie New Jersey i używałem do 
moich wyjazdów samochodu z latarniami 
acetylenowemi. 


Pewnej nocy zgasły mi latarnie. 


Co tu robić? Nagle przyszedł mi doskona- 
ły pomysł do głowy. Na pobliskiej polance 
fruwało mnóstwo wielkich, 
podzwrotnikowych chrząszczy świetlnych, 
(kuzynów naszych robaczków świętojań- 
skich), Schwyciłem więc 20 z nich i włoży- 
łem 
po 10 do każdej latarni. 


Efekt był zdumiewający. 
Przy jasnem świetle tych robaczków 


zdołałem wrócić do domu. W pewnem mia- 
steczku zatrzymano mnie, ponieważ nie 
przytłumiłem latarni. Kiedy jednakże wy- 
tłumaczyłem burmistrzowi sprawę, tenże 
darował mi nietylko grzywnę, lecz podzię- 
kował w dodatku za ciekawą inicjatywę. 
Zrozumiał on natychmiast wielkie znacze- 
nie chrząszcza świetlnego dla oświetlania 
ulic. Kiedy więc po pewnym czasie znowu 
przejeżdżałem przez owe miasteczko, 


wisiały już na wszystkich ulicach 
lampjony, 
oświetlane przez chrząszcze świetlne. 
Wypadek wykorzystania Światłą tych 
owadów nie jest zresztą odosobniony. W 
miasteczku Collins, w stanie Arkansas, żył 
ponyen e i właściciel hotelu Sandy Mac- 
an, 


Szkot znany z wielkiego skąpstwa, 
Lecz oszczędność jest matką wynalazczo- 


ści, Szkot więc wpadł na genjalny pomysł 
wytresowania wielkiej ilości chrząszczy 
świetlnych dla swoich celów. Wytresował 
on z biegiem czasu istotnie te inteligentne 
owady do tego stopnia, że 


tańczyły one jak konie w cyrku. 


Największe triumfy jednakże tresura ich 
święciła w nocy. Kiedy bowiem na dworzec 
w Collins zajeżdżał pociąg w nocy, chrzą- 
szcze zlatywały się do pociągu i 


< 


odprowadzały gości do hotelu Szkota, 
oświetlając im drągę. Tutaj plasowały się 
nad wejściem do hotelu, formując w prze- 
pięknej reklamie świetlnej wyrazy: 

Hotel MacShana. 

W ten sposób pomysłowy Szkot oszczę- 
dził sobie poważny wydatek na kosztowną 
reklamę neonową. t: 

Przyznać trzeba, że stary Münchhausen 
wcale nie potrzebuje się powstydzić swych 
naśladowców amerykańskich. (WiP) 


Czy muchy są dla nas niebezpieczne? 


Niema chyba wśród zwierząt po- tło dzienne, już rozpoczyna nam do- 


dobnie nahalnej i bezczelnej istoty, 
jak mucha. Nikt inny, jak ona, prze- 
rywa nam sen, zanieczyszcza nasz po- 
karm i, co najgorsze, roznosi zarodki 
przeróżnych chorób. 

A jednak mało kto zajmuje się tym 
owadem, a nieraz nawet nie wie, ile 
mucha posiada nóg. Dlatego o niej 
i o jej rozwoju kilka słów. 


Narządy pyszczkowe muchy powiększone 
200 razy. U samej góry dolna warga z ka- 
nalikami ślinowemi. 


Jej cykl rozwojowy jest bardzo pro- 
sty. Wiemy doskonale, że zima sprzą- 
ta miljony much. Wszystkich jednak 
nie potrafi zniszczyć. Ocalają bowiem 
te, które przezimowały w stajniach czy 
mieszkaniach. I właśnie t. zw. „mu- 
chy zimowe* są rodzicami przyszłego 
biljonowego pokolenia. A że tak jest, 
dowiemy się zaraz. 

Samiczka składa kilka razy w roku 
po 150—200 podłużnych i gładkich jaj 
do śmietnisk, czy też ekskrementów. 
Z nich już w 24 godzinach wychodzą 
robaczkowate, beznożne larwy. W kil- 
ku dniach (8—14) pęka wieczko tej 
beczułki i na świat wychodzi już go- 
towa mucha. 

Szybki rozwój tych dwuskrzydło- 
wych owadów mógłby wystawić biljo- 
nową armję w jednym tylko roku 
(jedna mucha może znieść 120.000.000 
jaj), gdyby nie ich wrogowie, jak ptaki, 
pająki, osy, czy też najgorszy — grzyb 
muszy (Empusa muscae). Od tego bo- 


Noga muchy powiększona 200 razy. U dołu 
widoczne baloniki, z pomocą których mu- 
cha chodzić może po szybach. 


wiem pasorzyta pada olbrzymia ilość 
naszych dręczycieli. A są to te muchy, 
które znajdujemy nieżywe na ścianach, 
z obrzmiałym brzuchem i z rozpostar- 
temi nogami. 

Zaledwie młoda muszka ujrzy świa- 


kuczać. Karmi się prawie wszystkiem, 
co może zjeść w stanie rozpuszczonym, 
Dlatego właśnie, że stałym pokarmem 
nie może się żywić z powodu odrębnej 
budowy narządów pyszczkowych. 4 
Ma bowiem osobny aparat, który 
pozwala jej rozpuszczać dany pokarm, 
a tym aparatem jest jej dolna warga 
wraz z większemi i mniejszemi kana- 
likami ślinowemi. Kanały te działają 
jak pompka ssąca. To też z łatwością 
wchłaniają rozpuszczony pokarm. 
Gdy się przyglądamy musze, biega- 
jącej na szybie, to przypuszczać musi- 
my, że posiada na nogach coś, co ją 
trzyma. I rzeczywiście tak jest. Mię- 
dzy bowiem ostatniemi segmentami 
nóg posiada dwa małe lepkie baloniki, 
które szczelnie podczas biegu przyle- 


gają do danej płaszczyzny i musze nie 
pozwalają spaść. , 

Ponieważ muchy skaczą z jednego 
pokarmu na inny (w tem wypadku 
i na ekskrementy), bogaty w rozmaite 
mikroby i bakterje, mogą szybko za- 
razić nas niebezpieczną dla nas cho- 
robą. A tem więcej, że mikroorgani- 
zmy te z łatwością przylepiają się do 
wspomnianych lepkich baloników. A 
więc strzeżmy się much! 

Prócz jednak swych ujemnych stron 
posiadają i dobre. Służą przecież na- 
szym skrzydlakom za pokarm, a lar- 
wa zjada szybko gnilne odpadki żyw- 
nościowe i dlatego uwalnia nas od za- 
truwania powietrza. 

W każdym razie — lepiej tępić mu- 
chy i to kategorycznie. p 

Dr. W. Rak. 


Wycieczka na dożynki biskupiańskie 


Stosownie do naszej wczorajszej 
zapowiedzi, komunikujemy, iż w nie- 
dzielę, dnia 2 sierpnia b. r. urządzamy 
dla naszych czytelników, — ża pośred- 
nictwem biura Propagandy Letnisk 
Polskich „Erest* w Poznaniu, wyciecz- 
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z Żychlewa i godz. 22 przyjazd do Po- 
znania. | 

Koszt wycieczki wygodnyra autoca- 
rem wraz z obiadem w Gostyniu i 
podwieczorkiem w ŹŻychlewie wynie- 
sie od osohy 9 zł. Zgłoszenia przyjmu- 
je administracja naszego pisma  (Św» 


Obchód dożynko wy na Biskupiźnie 


kę do wsi Żychlewo pod Krobią, celem 
wzięcia udziału w oryginalnych do- 
żynkąch biskupiańskich, które hędą 
tam filmowane przez operatorów z 
Warszawy. 

Program wycieczki jest następują- 
cy: godz. 8,30 wyjazd z Poznania (z 
przed hotelu Bazar), godz. 10,30 przy- 
jazd do Gostynia, (udział w nabożeń- 
stwie i zwiedzanie zabytków), godz. 13 
obiad w Gostyniu w najlepszej restau- 
racji, godz. 14 odjazd do Krobi i Ży- 
chlewa na dożynki, godz. 19,30 odjazd 


Marcin 70) do soboty dnia 1 sierpnła 
br., do godziny 13. 

Zastrzegamy się, że jeżeli do sobo- 
ty godz. 18 nie zgłosi się conajmniej 
30 osób, zmuszeni będziemy wycieczkę 
odwołać, ponieważ tylko przy conaj- 
mniej 30 uczestnikach możliwa jest 
podana powyżej cena wycieczki. Wys 
rażamy jednak przekonanie, iż filmo- 
wanie ciekawego obrzędu ludowego 
na Biskupiźnie jest atrakcją, która 
winna nakłonić do uczestnictwa w na- 
szej wycieczce. 


DuL RSEN CON 
Rok cały bez żywności 


Podamy dzisiaj ciekawe zestawienie 
porównawcze, względnie mało znane wła- 
ściwości, dotyczące poszczególnych zwie- 
rząt. Można z całą dokładnyścią ustalić, 
że wieloryb waży tyle, co 30 słoni razem 
biorąc, względnie 150 wołów. 

Najmniejszą rybą jest t. zw. ryba Leo- 
nowa, żyjąca w wodaca wokoło wysp Fili- 
pińskich. Jest oną długa 15 min. Najszyb- 
szą rybą jest pstrąg. M:że on uzyskać 
szybkość pociągu osobowego, t. zn. iakieś 
35 km. na godzinę. Łosoś natomiast jest 


bardzo dobrym skoczkiem, Chcąc poko- 
nać przeszkody, skacze on na Wysokość 
4 m oraz na 6 jn szerokości. Należy jednak 
do rekordowych — głodomorów. Nie ma 
żadnych konkurentów pod tym wzglę- 
dem. Podczas swojej pedróży „poślubnej“ 
może on pozostać bez jedzenia cały rek. 
Żołądek jego i kiszki wysychają zupełnie. 
Po oddaniu ikry, wraca mu apetyt i wów- 
czas zjada takie masy pożywienia, że zno- 
wu osiąga rekord i pod względem szyb 
kości przybierania na tuszy, 


